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Za Kedikcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

.Jministracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przypis*, 
cu Wilhelmówskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
0 ‘ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
a03redakcyi. administracyi i ekspedycyi winny , 
cu'_ frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 'fen., w Państwie nie- 
raieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, i Fran-

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

ffe Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33.—W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & V ogier. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalem erstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expédition. „Invalidendank“ Behrenstr. " * ’ ~ ..................

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i
24 i Haaok et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte, 

o s s e. — W Pleszewie : L. Zboralski.

Na miesiące listopatl-griiflzieil otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki «> fenygów, dla miejsco­
wych £ marki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 23 października.

Le roi s’amuse — takby streścić można wszystkie 
telegramy i korespondencye medyolańskie, nadeszło w 
tćj chwili, i na tćm streszczeniu moglibyśmy może po­
przestać, gdyby prasa sama tak włoska jak berlińska 
nie nakazywały nam poważnićj nieco zapatrywać się 
na te odwiedziny cesarskie, na to przyjęcie, jakiego 
cesarz Wilhelm doznaje ze strony króla włoskiego i 
Włochów. Zabawa następuje po zabawię; przedsta­
wienie w teatrze; przegląd wojska, pochwały dla jene­
rałów włoskich za postawę żołnierza; potćm obiad a 
na obiedzie toasty, zaręczenia wiecznej przyjaźni, po- 
tśm polowanie, przejażdżka po jeziorze, znowu obiady 
i znowu mowy o przyjaźni — miałożby to wszystko 
nie mieć znaczenia, przeminąć bez wrażenia a nie zosta­
wić żadnych po sobie śladów? Takie pytanie zadają 
sobie klerykalne pisma a na to odpowiadają już po­
niekąd dzienniki liberalne tak Włoch jak Niemiec. 
Gazzetta di Torino tak pisze: „Nie Watykanowi, 
nie kościołowi wypowiedział wojnę książę Bismarck. 
Walczy on przeciwko Francyi, w jćj podwójnym cha­
rakterze, przeciwko Francyi, która jest niejako wciele­
niem nieprzyjaznćj naro dowościom zasady i jest w ¡sto­
sie głową katolickiego świata. Pius IX. reprezentuje 
system, którym posługuje się Francya ; jest on źródłem 
wstecznych dla nowoczesnój cywilizacyi zasad, źródłem 
reakcyi, jej siedliskiem. Skombinowany ten atak wy­
mierzony jest głównie przeciwko Niemcom i Włochom. 
Niemcy posiadają duchową i militarną supremacyą — 
Włochy natomiast mają swój nieomylny instynkt, 
któryby zatrzeć chcieli przyjaciele Francyi. Ale do­
póki istnieć będzie system Cavoura, nie może być mo­
wy o lepszych czasach. Jeżeli dla popierania tego sy­
stemu przyjechał cesarz z ministrami i jenerałami — 
odjedzie z niczóm i spotkanie monarchów żadnych nie 
przyniesie owoców. Niechaj o tćm nie zapomni 
polityka niemiecka. Rząd włoski bowiem nie jest w 
wielu rzeczach w zgodzie z narodem włoskim. 
Niechaj uprzytomni sobie ks. Bismarok, że rząd włoski 
i naród odmiennemi kroczą drogami, że Włochy w zna- 
cznćj swój większości sympatyzują z Niemcami, z ich 
polityką kościelną i z wszystkiemi ich zamiarami. 
Nieprzyjaciele Niemiec naszymi są nieprzyjaciółmi, in­
teres Niemiec naszym jest także interesem. Dla tego 
jeśli kiedyś Niemcom zagrażać będzie niebezpieczeń­
stwo, niechaj liczą na to, że naród włoski ich poprze 
i jak w roku 1870 taki wywrze nacisk na swój 
rząd, że go porwie za sobą. Temu, co powiedzą mi­
nistrowie włoscy — niechaj wiary nie daje ks. Bismarck, 
bo oni nie są przedstawicielami Włoch. Włoski rząd

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
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IX.
Bajazzo.

Nim zajechała nejtyczanka p. Gieriga, wydarzyło 
fll§ coś takiego, czćm ubawiło się i rozweseliło serde­
cznie komisarskie serce.

Na drodze | rowadzącój do dworu powstał naraz 
hałas wielki. Gromadki dzieciaków biegły drogą wo- 
Ljąc, ile im tylko starczyło głosu:

— Hejże 1 hal bul BajazzoI komedyanci!
W tćj chwili wtoczyła się na dziedziniec karawa- 

na. złożona najpierw z dwukołowego wózka, zwanego 
«biedą,“ na którym siedzi wśród różnych rupieci 
*nałe, wątłe, wygłodzone dziecko; z ubrania lub twa­
rzyczki nie podobna rozpoznać, czy to chłopiec czy 
dziewczynka. Obok wózka wlecze się drugi starszy 
dzieciak z bębenkiem w ręku. — Dzieci te ubrane 
w brudLe łachmany upstrzone różnokolorowemi wstąż­
kami i rdzą przysiadłemi blaszkami; bujne czarne roz­
rzucone włosy ściągnięte wypłowialemi przepaskami, 
rlo dyszla zaprzągł się sam bajazzo i z wytężeniem 
wszystkich sił ciągnie wózek za sobą. Strój tego ko­
dującego komedyanta składa się z brudnych trykotów, 
Jakiegoś płaszczyka fantastycznego i czapeczki błazeń- 
skićj. Twarz jego jak i wychudłe policzki dzieci po­
ruszane kredą i pokreślone czarnemi pąsowemi prę­
gami a brwi nałożone grubą warstwą sadzy.

¿a wózkiem przywiązany do półkoszka kłusuje 
ruały konik tatarski. Kokardy u uzdy, spleciona 
W warkocze grzywa a przedewszystkićm względne ob­
chodzenie się z nim jego właściciela wskazują, że i to 
wtysta i nie ostatni w kalwakacie naszego bajazza.

służy Francyi i Watykanowi — naród wioski słucha 
Berlina. — O ile na te objawy służalstwa ze strony 
dziennikarstwa włoskiego wpływają procenta z zase- 
kwestrowanego majątku króla hanowerskiego, elektora 
heskiego, czy ta armia włoBka z pod Custozzy i flota 
włoska z pod Lissa przyda się na coś Niemcom — 
rozstrzygać tego nie będziemy, powiemy tylko, i to 
nie na chwałę prasy włoskićj, że z temi dytyrambami 
wcale nie stoi odosobnioną Gazzetta di Torino. 
To tćż nic dziwnego, że wśród takiego usposobienia i obłę­
du rozpisują się we Włoszech nad przyszlem przymie­
rzem, nad rozmaitemi kombinacyami. O tćm przymierzu 
włosko-niemieckićm najwyraźnićj pisze dziennik rady­
kalny włoski II Movimento. Według niego ks. 
Bismarck pragnie zawrzeć przymierze z Włochami, 
nie inaczćj jednak, jak z gabinetem radykalnym zło­
żonym z pp. Nicotera, Crispi, De Pretis i innych przy- 
wódzców opozycyi liberalnćj, którzy jego politykę ko­
ścielną pochwalają, a w polityce zagranioznćj mają je­
dnakie dążenia. Owóż Movimento utrzymuje, — 
że taki gabinet jest dziś w interesie narodu włoskiego 
i dynastyi sabaudzkićj nieodzownie potrzebnym, choć­
by dla wielkićj roli, jaką książę Bismarck wyznacza 
Włochom w swoich nowych kombinaoyach politycznych. 
A mianowicie ofiaruje kanclerz niemiecki Włochom 
przymierze zaczepno-odporne na następujących warun­
kach: 1) zgodna polityka Włoch i Niemiec względem 
Stolicy Apostolakiój; 2) zgodne działanie w kwestyi 
wschodniśj Włoch, Niemiec z Austryą, co obu mocar­
stwom tćm łatwićj przyjdzie, że z jednćj strony istnieje 
już przymierze a przynajmnićj zawiązek przymierza 
między Włochami i Austryą polegające na wzajemnćm 
poręczeniu swoioh posiadłości, na zjezdzie bowiem w 
Wenecyi Austryą uroczyście zrzekia się dawnych prc- 
wincyi swoich Lombardyi i Wenecyi, a z swój strony 
Włochy obiecały pomagać Austryi, jeśliby mocarstwo 
to zagrożone zostało; z drugićj zaś strony ks. Bismarck 
wychodzi z zasady, że istnieje zupełna tożsamość intere­
sów Austryi i Niemiec na Wschodzie; nakoniec 3) 
wojna z Francyą, na przypadek nieprawdopodobny 
zresztą, jeśliby to mocarstwo, korzystając z zawikłań 
wschodnich, zagroziło Niencom. Takie to kombinacye 
polityczne snują teraz dzienniki radykalne włoskie.

Przejdźmy teraz do spraw Bawary i dotyczący chi 
Przy rozprawach nad znanym adresem wypowiedział; 
pan Stauffonberg, że Izba bawarska dwa razy przeszła 
do porządku dziennego nad panem Joergem. Teraz 
— odzywa się prasa liberalna — przejście do porządku 
dziennego nastąpiło po trzeci raz i to przez samego 
króla. Te wielkie plany, jakiemi bawił się pan Joerg 
i jego stronnictwo, nie udały się. Sejm bawarski nie 
zbierze się przed nowym rokiem a aż do tego czasu 
na kołku zawiesić muszą „patryoci bawarscy“ swoje 
projekta. W tym zaś czasie inaczćj już rzeczy wyglą­
dać będą, jak w obecnćj chwili i pytanie, czy „stron­
nictwo patryotyczne“ cieszyć się będzie większością 
dwóch lub trzech głosów. — Ostatnie zdanie nie jest 
nam zrozumiałe. Bądź jak bądź, położenie Bawaryi 
i stronnictwa patryotycznego jest bardzo trudne a na­
wet niebezpieczne. Pruskie dzienniki jeszcze sobie 
życzą, aby w Bawaryi rzeczy przyszły do wyzywającćj 
ostateczności. Volks-Z tg. np. dowodzi, że dla Ba­
waryi byłoby bardzo zdrowo, gdyby była rządzoną 
czas jakiś przez p. Joerga i ultramontanów. Byłby to

Karawana zatrzymała się przed dworem i oddała 
po swojemu czołobitność p. Gierigowi, jego giermkowi 
i reszcie prześwietnćj publiczności. Bajazzo rozpostarł­
szy na ziemi coś na podobieństwo dywana, rozpoczął 
widowisko łamanemi sztukami, najprzód sam a późaićj 
z udziałem młodszej generacyi, która na tćm polu 
do pewnćj doszła już doskonałości. Koziołkom, młyn­
kom djabelskim, spacerom na rękach i balansowaniu 
na wolno stojącćj drabinie nie było końca; w drugićj 
części widowiska napcbał sobie nasz bajazzo usta pa­
kułami, następnie zapalił je i począł po tćm wszystkióm 
wyciągać z nosa nieskończone pasmo różnokolorowrch 
wstążek. Widzowie byli zachwyceni, niemnićj p. Gie­
rig, przypatrujący się z szczególniejszćm zajęciem pro- 
dukcyom koczującćj trupy.

Koronę widowiska stanowiły produkcye z kucy­
kiem, który od jednego razu dał się poznać szanownćj 
publiczności ze strony najlepszćj. Konik nasz aporto­
wał zmyślnićj od wyżła; rozwięzywal za pomocą ude­
rzeń kopyta arytmetyczne zadania; klękał na komen­
dę, tańczył polkę i walca, słowem okazywał się w swym 
zawodzie skończonym artystą.

Skoro Arlekin, wyczerpawszy cały zapas sztuczek 
i figlów, rzucił badawczćaa okiem po uśmiechniętych 
twarzach zgromadzonej publiki i przekonał się z dumą, 
iż umiał wzbudzić dla swych produkcyi żywy interes 
kół decydujących, zdjął z głowy czapkę błazeńską, a 
potrząsając nią — począł kołatać o należący mu się 
haracz. . ..

— Brawo, bajazzo 1 brawo! odezwał się Gierig 
klaszcząc w ręce. Nielada z ciebie artysta. Toż ty 
mógłbyś występować i u Renza. Potrząsasz, łotrze, za- 
tłuszczoną czapką na znak, że nie dawałeś nam bez­
płatnego widowiska. Nie prawdaż? A co wstęp u cie­
bie kosztuje?

Arlekin odparł tonem żartobliwym.
— Cena wstępu jest odpowiednią wartości gościa. 

Chłopi rzucają grajcary, grosze; panowie zaś wedle 
tego, jakiemi są panami, jeden daje szóstaka, drugi 
reńskiego.

— Wymagania twe, wędrowny artysto, nie są wy­
górowane. Prości ludzie płacą, jak ich stać, panowie, 
jak im przyjdzie fantazya.. Bądź jak bądź jednakże, 
rzemiosło twe przynosi ci przecięciowo co najmnićj 
guldena dziennie?

Bajazzo był w tćm błogićm mniemaniu, że pan, 
zarzucający go pytaniami, jest gospodarzem domu.

nowy, najlepszy środek, zniechęcenia ludu do wyborów 
klerykalnych, do wzmocnienia opinii liberalnćj, do da­
nia następnie rządu ludziom energicznym.

Wiadomości z Londynu i Paryża donoszą tylko o 
zebraniach wierzycieli papierów tureckich i naradach, 
w jaki sposób odwrócić cios, jaki ich dotknął.

W Hiszpanii don Karlos bawi się ciągle jeszcze 
w króla, wyznacza sądy wojenne na swych jenerałów, 
a tymczasem z każdym dniem uszczupla się jego ar­
mia. I tak w dniach ostatnich znaczna liczba kar- 
listów a pomiędzy nimi 5 jenerałów, 16 pułkowników, 
ośmiu komendantów, pięćdziesięciu czterech kapitanów 
przeszła do Francyi. W Gerona poddał się rządowi 
jenerał Puncheta z dwoma adjutantami i znaczną liczbą 
żołnierza.

Ostatnią wreszcie wiadomością, którą tutaj zapi­
sujemy, jest doniesienie z Białogrodu, że w nocy z 19 
na 20 b. m. około 1200 Turków, między którymi znaj­
dowali się także żołnierze z regilarnćj armii, przekro­
czyło granicę serbską. Wojsko serbskie odparło ten 
oddział, poczćm gabinet zawiadomił o tćm zajściu re­
prezentantów mocarstw europejskich.

# Wybory w okręgu krobsko-wschowskim na 
trzech posłów do sejmu pruskiego odbędą się w Le­
sznie w dniu 25 b. m. (w poniedziałek), o czćm przy­
pominamy wyborcom rzeczonego okręgu wyborczego, 
przekonani, że wszyscy jak jeden stawią się do urny 
wyborczćj i głosy swe na naszych kandydatów:

Ks. dra Respądka,
Gustawa Potworowskiego i 
Wojczewskiego

oddadzą.

w W sprawie języka polskiego na 
sądach przysięgłych w Bydgoszczy od­
bieramy od posła p. Tomasza Kozłowskiego z Jaront 
pismo następujące:

„W oświadczeniu mćtn nie zarzuciłem korespon­
dentowi z Bydgoszczy, jakoby nieprawdziwe fakta po­
dał. Starałem się tylko zredukować takowe do przy- 
"ależnych granie. Jędnakże oświadczyć zgodnie z pra- 

.vdą muszę, iż koreśpondencya z Bydgoszczy, którćj 
\eszcze nie czytałem w onczas, bynajmnićj nie mogła 
na mnie wpłynąć (i kolegów moich) — abym się do­
pominał tłumaczenia polskiego, uczyniłem to z świa­
domości przysługujących nam praw, a uczyniłem wów­
czas, kiedy mi nadarzyła się sposobność, tj. kiedy wy­
losowany zostałem na przysięgłego. W pierwszych 
dniach posiedzeń sądów przysięgłych nie uczyniłem 
tego, bo nie byłem wylosowany. Jest to ostatnie sło­
wo moje w tćj sprawie, a sąd o rzeczy zostawiam czy­
telnikom.

Jaronty, 22 października 1875.
Tomasz Kozłowski.“

Minister oświecenia w <«alicyi.
Upłynęło już dni kilkanaście od pobytu p. 

Strernayra, austryackiego ministra oświecenia,

który w ten sposób chce się poinformować co do da­
tku, jaki należałoby mu ofiarować.

— O, zdarza się, gdy się trafi na hojnych po ;ów, 
mecenasów sztuki, zarobić i dwa reńskie.

— Zostańmy tylko przy reńskim — odezwał się 
Gierig — i powiedzmy sobie, że w roku jest 65 dai 
takich, w których nic nie zarabiasz, natenczas masjr 
przeciętnego dochodu rocznego 300 reńskich. No — tyle; 
zarabiasz — nieprawda?

Bajazzo nie miał nic pilniejszego, jak umocnić 
pytającego w tćm twierdzeniu.

— A ile tćż, kochanku, płacisz od owych 300 zlr. 
podatku — be?

Bajazzo roześmiał się do jowialnego egzaminatora 
i odparł półżartem, póldrwiąco:

— Bardzo wiele, szlachetny panie I Co roku ste- 
rats część mego kostiumu, którego szmaty ćostają się 
do kosza gałgani.-.rza a ztąd do fabryki papieru. Na 
papierze tą drogą otrzymanym odbijają banknot siu- 
guidenowy — ot i to mój podatek.

— Zgoda, bajazzo, tak bywało lat zeszłych, na dziś 
jednakże jesteś w zaległości. Od 300 zlr. dochodu 
przypada wedle tabeli III. 21 złr. rocznego podatku. 
Tyle masz do zapłacenia.

A zwracając się do Konyecza odezwał się:
— Proszę wystawić temu panu^ kwit na 21- złr. 

podatku dochodowego.
Konyecz z takićm namaszczeniem zabrał się do 

spełnienia danego mu zlecenia, iż arlekinowi aż zimno 
się zrobiło a złowrogie jakieś przeczucie szepnęło mu 
do ucha, że tu naprawdę coś strasznego przeciw niemu 
się knuje. Nadrabiał jednakże miną.

— E... e... Odkąd Hans Katzenbuckel przewraca 
koziołki, nie zdarzyło mu się, by go chciano zbyć taką 
monetą.

— Panie Konyecz — wtrącił komisarz — opodat­
kowany zwie feię Hans Katzenbuckel.

Bajazzo począł z widocznćm zaniepokojeniem roz­
glądać się do koła i przypatrzywszy się nieco lepićj 
otaczającój go gromadzie skombinował, że w djabelnie 
fatalną wpadł matnią. Wszak tu odbywa się egzeku- 
cya a ci panowie co z takićm zajęciem przypatrywali się 
jego koziołkom, wybierają kontrybucyą. Z tymi zaś 
panami nie ma żartów.

Bajazzo skoczył po rozum do głowy. Usiłując 
niby udobruchać komisarza, odciągnął go nieco na bok 
a zarazem szepnął z nienacka słów kilka do swćj dziatwy, 
która jakby tknięta prądem elektrycznym ściągnęła z zie­

w Krakowie i Lwowie, a wypadek ten dotąd 
jeszcze zajmuje prasę i publiczność tamtejszą. 
Owszem zajęcie się spostrzeżeniami i wypowie- 
dzianemi uwagami p. ministra zdaje się wzma­
gać i przechodzić w pewną popularność, która 
się zwykła zaznaczać przyczepiającemi się do 
niej anegdotkami, teini pierwszemi zaczątkami 
podań.

Zważyć bo też należy, że właśnie p. Stre- 
naayr nie okazywał się przychylnym autono­
micznym urządzeniom Galicyi, a jako minister 
oświecenia nie wielką życzliwością otaczał tam­
tejsze szkoły z polskim językiem wykładowym. 
Gdy zaś na ostatniej kadencyi sejmu austrya­
ckiego pojawiły się znane skargi na galicyjską 
radę szkolną, szczególniej o bezwzględne wy­
pychanie języka niemieckiego z szkół wyższych, 
które świętojurcy niesłusznie podnosili, p. Stre- 
mayr właśnie najchętniej nadstawiał im ucha i 
najskłonniejszym się okazywał do uszczuplania 
praw kraju przez ograniczenie galicyjskiej rady 
szkolnej w przysługujących jej atrybucyach.

Ostatni pobyt w dwóch głównych miastach 
Galicyi nastręczył panu ministrowi oświecenia 
sposobność do przypatrzenia się rzeczy z blizka. 
Zwiedził on szkoły tamtejsze, poznał osobiście 
kierowników i nauczycieli po tych zakładach i, 
czego sobie nawet nie obiecywał, wszedł w bez­
pośrednią styczność z uczącą się młodzieżą, roz­
mawiając z nią po niemiecku.

Wrażenie, jakie z tej styczności wyniósł 
pan minister, jego zadziwienie na napotkaną 
między młodzieżą szkolną znajomością języka 
niemieckiego, jego uwagi tą okolicznością wy­
wołane, tem więcej znaczące, gdyż bezpośrednie 
i prawie mimowolne, — wszystko to znane czy­
telnikom naszym z listów naszego korespon­
denta.

Nie będziemy więc powtarzali rzeczy zna­
nych, lecz przystąpimy do wysnucia sensu mo­
ralnego, jaki się tu każdemu żyjącemu w tutej­
szych stosunkach naszych sam przez się prawie 
nastręcza.

Galicya ma w szkołach swoich wykład w 
ojczystym języku, do młodzieży polskiej odzy­
wa się tam nauczyciel po polsku. Pan Stre- 
mayr, zdaje się, był tego samego przekonania, 
które nam tutaj bardzo często drogę zachodzi, 
że, gdzie tak się dzieje, gdzie dzieci polskie po­
bierają naukę za pomocą swego ojczystego ję­
zyka polskiego, że tam spodziewać się nie mo­
żna, iżby po niemiecku nauczyć się mogły. To 
też nie wielką chęć okazywał podobno do zwie- 

' dzania tych ^zkół polskich, a nawet wypowie- 
■■■■nMBnffiBwnHnaEanBBsngaBntsaBnmaaaBBHBBaaMaBHnBBRBnnaBBnBa
mi dywanik i dalćjże umykać z wózkiem i koniem ku 
bramie. Za kawalkadą tą kłusującą z pospiechem, na 
jaki zdobyć się tylko mogli ludzie zagrożeni ogromnćm 
nieszczęściem, puścił się lekkonogi Hans Katzenbuckel.

Manewr ten nie powiódł się. Pan Gierig krzyknął 
pa stojących nieco na uboczu kirysierów, a ci w 
kil^a minut sprowadzili zbiegów przed oblicze korni-

. — Jak to, jużeś z powrotem, mości Katzenbuckel, 
chciałeś świsnąć, osadzić mię na lodzie. Źleś się wy­
brał; figel ci się nie udał. A ładnie to robić wtył 
zwrot bez pożegnania, bez odebrania swego kwitu? 
Teraz, zdaje mi się, że nie zechcesz ociągać się z za­
płaceniem 21 złr.

Hans Katzenbuckel, który w swojćm życiu nie 
widział naraz 21 złr., łudził się przez chwilą jeszcze, 
że to żarty, i uważał za odpowiednie żart odeprzeć ró­
wną monetą.

— Zapiać pan za lożę, z którćj przypatrywałeś 
się sztukom, 22 złr., odciągnij swoją należytość i daj mi 
pokwitowanie.

— Mości artysto, nie mam czasu na baraszkowa­
nie z panem. Co mówię, mówię na seryo. Winieneś 
skarbowi 21 złr., zapłaćże je w tćj chwili.

— Ależ ja nie mam złamanego przy sobie szeląga, 
nie dopićro 21 złr.

— W takim razie daj w zastaw jaki ruchomy 
przedmiot.

Bajazzo wybuchnął głośnym śmiechem.
.— Zgoda, panie komisarzu, wybieraj pan między 

tymi bębnami; które ci zostawić?
— O dzieciach nie ma tu mowy — odparł suro­

wo komisarz. Masz coś więcćj prócz dzieci, masz 
konie.

— Ależ panie, koń ten nie jest koniem takim, 
jakim jest każdy inny koń. Zwierzę to jest dla mnie 
narzędziem zarobku, jest dla mnie tćm, czćm dla cieśli 
siekiera, dla izewca szydło i kopyta, dla krawca no­
życe. Konia 'tego nie wydam za żadne skarby świata, 
jest on dla mnie ręką i nogą.

, — Lary fary, romanse, braciszku — zagadał ośmio-
fy * twoje oba bębny możecie i bez kouia po­

kazywać komedye; możecie przewracać koziołki, sta­
wać na głowach, połykać ogień i po swojemu oszuki­
wać łatwowiernych. Masz _ do wyboru dwie drogi: 
albo zapłacić skarbowi, co się skarbowi należy, lub iść
sobie z Bogiem, lecz bez konia.

Mówiąc to, dał znak żadarmowi, który ujął konia



dział to, oświadczając, że z nauki i popisów 
dzieci nic nie rozumie.

Doświadczenie przekonało go inaczej, a za­
dziwienie, którego nie taił, pochwały, których 
nie skąpił, czyż to nie dowód, ze pan minister 
oświecenia stał się bogatszym o jedno wielkie 
i ważne przekonanie, mianowicie zaś o to, że 
dzieci polskie są jak dzieci każdego narodu, że 
więc najlepiej rozwijają się i uczą z wykładów 
w ojczystym języku im udzielanych, że dopeł­
nienie tego kardynalnego warunku nauki i wy­
chowania ułatwia dzieciom polskim, jak to u 
dzieci w całym świecie bywa, nie tylko należy­
ty i szybki rozwój umysłowy ale nadto jeszcze 
i szybkie i lepsze nauczenie się języka niemie­
ckiego.

Prosta to na pozór prawda, uznana zasa­
da, a przecież nie wiedział o niej austryacki mini­
ster oświecenia, i potrzeba było podróży do Ga- 
licyi, potrzeba było tak oczywistych i niezbi­
tych dowodów, ażeby go przywieść do jej uzna­
nia. Ale też raz przekonany, nie wahał się pan 
minister oświecenia wyznać tej prawdy głośno 
i w interesie nauki, w obronie praw duszy ludz­
kiej stanął szlachetnie przeciw samej już wzmian­
ce o tern, że mógłby kto zapragnąć i spróbować 
inaczej. Gdy mu bowiem wspomniano, że było 
już w planie pewien przedmiot dla lepszej wpra­
wy uczni w tym języku kazać wykładać po 
niemiecku, wtedy p. minister oświadczył śmiało 
i z widoczną skwapłiwością, iż tego żadną miarą 
czynić się nie godzi, gdyż ucierpiałaby przez to 
nauka.

Obok tego stawiamy drugi fakt jeszcze, 
który z pobytu pana Stremayra w Krakowie 
szczególniej sobie zapisaliśmy w pamięci.

Gdy przy pewnej sposobności, nastręczyła 
się panu ministrowi okazya odezwania się z po­
chwałami o uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie, zdawało się snąć panu Stremayrowi,'że 
najlepiej odda cześć temu zakładowi i jego 
zasłużonej przyszłości, gdy go na jakieś w mnie­
maniu swojem wyższe postawi stanowisko, na­
zywając go nie polskim lecz europejskim, co 
tem motywował, że uniwersytet krakowski ca­
łej służył Europie i lał na nią zdroje światła 
w czasach, w których Europa źródeł takich 
miała nie wiele.

Dziwne to zaiste pomięszanie! Z jednej 
strony uznawał pan minister postępy w naukach 
dzieci polskich przez polskie .wykłady, stawał 
w interesie nauki po stronie polskiego języka 
wykładowego, a w chwilę po tem trudno mu 
było zostawić naszemu narodowi tę dobrze za­
służoną sławę, że na to miał swoją szkołę pol­
ską, że polska szkoła doszła sławy i zasłużyła 
się nauce. Bo niech tam kto, jak chce, rzecz 
uważa, to nazwanie uniwersytetu Jagiellońskie­
go nie polską ale europejską instytucyą jest 
omijaniem jej prawdziwego pochodzenia i pra­
wdziwego miana. Polska była i jest w Euro­
pie, polska praca i zasługa obracała się na do­
bro Europy zawsze i wszędzie, czy zakreślała 
nowy porządek ciałom niebieskim, czy też od­
pierała najazd z pod Wiednia.

Dla nas pocieszającem jest i pozostanie to 
zjawisko, które nie na panu Stremayrze do­
piero zaobserwowaliśmy, że przeciwnicy nasi 
inaczej sądzą nas w bezpośredniem zetknięciu 
się z nami, aniżeli to zwykli czynić z dala. — 
Zdaniem naszem nie świadczy to na naszą nie-

za uzdę, odprowadził go na bok i przy wiązał do nej • 
tyozanki komisar-ikiej.

Teraz dopióro otworzyły się na prawdę oczy bie­
dnemu arlekinowi. Z rozpaczy załamał ręce, głośnym 
wybuchnął płaczem, zrzucił z głowy czapkę z dzwon­
kami, podbiegł do Gieriga, upadł przed nim na ko- 
lara i zaczął jęczeć i zawodzić.

— PaDie! najłaskawszy panie! miłosierdzia. Bie­
dny jestem, nie zarabiam nawet tyle, ile potrzeba na 
zaspokojenie głodu. Dzieci moje przymierają z głodu, 
całemi tygodniami nie mamy nic w ustach gotowa­
nego. Zkądże mi zebrać tyle pieniędzy ? Panie, zlituj 
się nad nami! Pójdźcie, dzieci,-uchwyćcie za ręce, za 
nogi wielmożnego pana, ekscelencyą, naszego dobro­
dzieja i zbawcę 1

Konyecz aż dusił się od śmiechu na widok tćj 
sceny. Bo tćż i było z czego się śmiać. Z jednćj 
strony pomalowany na biało i czerwono bajazzo la­
mentował i zawodził, jak gdyby odgrywał scenę z pan- 
tominy cyrkusowćj „Hinko;“ z drugićj dwóch ma­
łych bajazzów czepiało się rąk i nóg nieubłaganego ko­
misarza, usiłującego rękami i nogami wyswobodzić się 
z tych żylastych splotów. W istocie heca to zabawna. 
Konyecz uśmiał się, jak nigdy w swćm życiu.

— Bezwstydna zgrajo komedyańska! huczał pan 
Gierig oswobodziwszy się z pomocą swego giermka z 
uścisków małych bębnów, — ja wam pokażę, co to 
nie płacić podatków — krzywdzić skarb. Hołota 
ta włóczy się po całym świecie, zbiera maję pieniędzy, 
okpiewa spokojnych obywateli i nie płaci ani grosza 
podatków. Tu biedny człowiek charuje w pocie czoła, 
pracuje od świtu do późnćj nocy, byle oddać cesarzo­
wi, co jest cesarskiego, a ci leniwcy jedzą tylko i piją, 
leżą do góry brzuchami i ani im w głowie zgłosić się 
do urzędu podatkowego. Poczekajcie hultaje! Już to 
niejeden z twego cechu, bajazzo, wpadł w moje ręce i 
popamięta, zdaje się na długo, c. k. nadkomisarza 
Gieriga. Popamiętasz i ty go....

Toż to największa moja satysfakcya, rozkosz naj­
większa na podobnych tobie, hultaju, polować pta­
szków; hołota ta bowiem nie tylko nie płaci podatku, 
lecz jeszcze sobie podrwiwa z organów rządowych, 
państwa i wszystkich prawych poddanych. Płać i ru- 
Bzaj z Bogiem lub żegnaj się na zawsze z twym uczo­
nym rumakiem.

Biedny komedyant obłąkanemi do koła patrzał 
oczyma. Wtem wzrok jego padł na kucyka przy­
wiązanego do ekwipażu komisarBkiego. Przyskoczyć

korzyść, jak nie ujmuje to wartości rzeczy, 
która cenniejszą przedstawia się z blizka.

Kiedyż wreszcie lepiej nas poznają i do 
podobnego sprostowania własnych pojęć dojdą 
inni ?

Wiadomości urzędowe.
Król nadal jeneralnemu komisarzowi M o e s e r w Stargar­

dzie w Pom. tytnł prezesa koinisyi generalnśj.

liorespondencye Dziennika Pozn.
Z Grabowa, 21 października.
(Szkoła bezwyznaniowa.)

(K.) Stało się, cośmy przewidywali a o czćm 
swego czasu pisano z Grabowa. Szkoła tutejsza kato­
licka zamieniona na symultanną a jako taka w dniu 
18 b. m, otworzoną została. Uderzająca rzecz, że na 
dzień ten właśnie zwołano okólnikiem gminę szkólną 
„symultanną“, jak ją się temuż okólnikowi z góry na­
zwać podobało, celem publikowania jćj gabinetowego 
rozkazu, zmieniającego doraźnie charakter naszej szko­
ły, jak niemnićj w celu wyboru reprezentacyi szkólnój 
i uzupełnienia dozoru szkólnego jednym członkiem 
ewangielickim i jednym żydowskim. Zgromadzono się 
z naszćj strony licznie, bo przeszło 260 stanęło wy­
borców, gdy z przeciwnego obozu zaledwo 15 się sta­
wiło. Przewodniczący, burmistrz i komisarz tutejszy 
uznał za konieczne posta vić w lokalu wyborów dwóch 
żandarmów z hełmami na głowach, a zatćm w pełnej 
służbie. Wybór 6 reprezentantów szkólnych poszedł 
gładko, boć oczywista większością głosów katolicy ci 
przeszli, na których się na przedwstępnćj naradzie na 
prędce zgodziliśmy. Oświadczyliśmy jednak protoku- 
larnie, że wybraliśmy reprezentantów dla szkoły kato­
lickiej, nie zaś symultannćj, że przeciwko samowładne­
mu zmienianiu charakteru naszćj szkoły uroczyście 
protestujemy, żo nareszcie w razie konieczności zezwa­
lamy ha połączenie szkoły ewangelickićj z katolicką 
pod waiunkami jednakże, jakie zastrzegamy podać, z 
których tymczasowo ten jeden zaznaczamy, aby szkrłe 
pozostawiono jćj charakter katolicki z wszystkiemi 
atrybucyami jćj jako takićj przysługującemu Wyborcy 
gminy ewangelicko żydowskićj nic przeciw powyższemu 
oświadczeniu nie mieli do nadmienienia i protokół pod­
pisali z nami. Wybór dozoru szkólnego więcej na­
stręczył trudności, a nawet głośne wywołał oburzenie, 
które nie przytomność wykonawców prawa, lecz jedy­
nie przekonywająca perswazya naszych przewodników 
złagodzić zdołała. Oświadczyliśmy i tu jednogłośnie, 
że nie pozwolimy ograniczać nikomu prawa wolnego wy­
boru, że wybierać będziemy według większości głosów 
i wedle naszćj woli, w razie zaś przeciwnym, jeśli prze­
wodniczący ca takie nie zezwoli wybory, zupełnie się 
od głosowania usuniemy. Pan burmistrz w odpowie­
dzi odczytał informacją landrata, przewidującego wi­
dać taki przebieg rzeczy, według którćj w razie nasze- ■ 
go oporu wyborcy ewangelicko-żydowscy sami cały do- ; 
zór kościelny wybrać mają. I z całą gotowościa,si5 
obecnych niemieckich wyborców wybrali trzech 
ków, jednego ewangelika i jednego żyda. “¿7 j

Na tćm skończyło się to burzliwe posiedzenie, po- ■ 
czćm nasi nowoobrani reprezentanci szkolni zażądali i 
od przewodniczącego odpisu owego gabinetowego roz- , 
kazu w celu założenia formalnego protestu, z mocnćm 
postanowieniem przeprowadzenia go przez wszystkie 
instaneye. Tymczasem szkolne dzieci pogatunkowano 
na oddziały, zmieszano z niemieokiemi, do kolegium 
naucz, przyłączono nauczyciela ewangelickiego i nauka 
idzie wedle planu przez powiatowego inspektora prze­
pisanego. Mimo to nie tracimy otuchy i sądzimy, że 
władze uwzględnią nasz na prawych podstawach opar­
ty protest i cofną swoje rozporządzenie.

Berlin, 22 października.
[Podróż cesarza do Włoch. — Nowela karna. — Zdrowie ks.

Bismarcka ] i
(?) Podróż cesarza do Włoch wciąż jeszcze zaj- * 

muje umysły publiczności i prasy. Dziś jednakże mnićj ’

ku niemu, schwycić go oburącz za szyję, obsypać pie­
szczotami i ucałować, było dziełem jednćj chwili.

— Oh mój ty drogi, jedyny koniku! Mój naj­
słodszy przyjacie’u! Towarzyszu doli i niedoli, mój 
żywicielu! Wychowała cię moja biedna żona; umarła 
i ty dziś dla mnie umierasz! O mój najsłodszy, naj­
ukochańszy koniku, któż dziś zapracuje na mnie i moje 
dzieci ?

Na chwilę błysła w głowie zrozpaczonego Katzen- 
buckla myśl wyrwania stojącemu obok żandarmowi 
broni, wymordowania nią Gieriga, Konyecz«, żandar­
mów, pochwycenia kucyka i pi szczenią się na nim 
w świat daleki. „Lecz gdzie ci uciekać na nędznćj 
szkapinie, nieszczęśliwy człowieku — szeptał rozsądek; 
schwytają cię, poprowadzą przed nielitościwych sędziów 
i założą stryczek na szyję; próbój jeszcze poprosić.“

Bajazzo upadł na kolana i złożone niby d«t bła- 
galnćj modlitwy ręce podniósł ku komisarzowi, który 

' rozparty na miękkich poduszkach i nie patrząc nawet 
na tarzającego się w prochu, krzyknął na furmana; 
„ruszaj.“

Hans Katzenbuckel kawał drogi czwałował za u- 
chodzącą nejtyczanką, w duszy bowiem jego migotała 
słaba nadzieja, że to wszystko tylko krotochwila zaim­
prowizowana ku uciesze łaskawych panów a dla napę­
dzenia strachu biednemu komedyantowi, p. komisarz, 
nasyciwszy się widokiem zrozpaczonego Arlekina, każę 
odwiązać niezawodnie kucyka, da może nawet na piwo, 
a tak rzecz cała pomyślnie się ukończy! Jakżeż prędko 
rozczarował się biedny bajezźo i przekonał, że zwodni­
czym oddaje zię nadziejom!

Widząc, że wszystkie jego usiłowania są daremne- 
mi, powrócił chwiejnym krokiem na dziedziniec, gdzie 
garstka lydzi z rzewnćm współczuciem otoczyła osiero­
coną redzinę komedyanta.

— Co ludzie ci zrobią z moim konikiem? zapytał 
załamując ręce.

— Niezawodnie sprzedadzą go na jarmarku, ode­
zwał się ktoś z obecnych.

Oczy bajazza nabiegły krwią.
— Po co mi z dziećmi żyć teraz na świecie? Za- 

biję je i siebie! Dla nas nie ma już życia!
Mówiąc to wydobył z kieszeni scyzoryk, otworzył 

ostrze i rzucił się z szaloną wściekłością pa swe dzieci.
Przestraszona dziatwa, krzycząc w niebogłosy, } o- 

częła uciekać i wpadła do kuchni, gdzie ścigający ją 
bajazzospotkał się oko w oko z Ilonką.

już zajmują festyny medyolańskie. menu objadu galo­
wego i zobopółne monarchów zapewnienia przyjaźni 
w formy toastów ułożone — jak zagadnienie: jaka 
jest doniosłość podróży cesarskiej do Włoch, dla czego 
ks. kanclerz nie wziął w nićj udziału. Nikt bowiem 

i nie wątpi, że choroba tylko prostą była wymówką, a 
i w gruncie rzeczy inne były przyczyny, dla których 
'. kanclerz nie towarzyszył swemu monarsze w tak wa- 
' żnćj podróży. — Jak dziś rzeczy się mają, podróż 

cesarska czystym zdaje się być aktem grzeczności, 
aktem formalnym. Tymczasem Niemcy spodziewały 
się po tćj podróży wielkich owoców politycznych, które 

> to nadzieje nieobecność kanclerza w niwecz obróciła. 
I Ta jest mnićj więcćj treść pogadanek osób, taka sama 
’ artykułów prasy narodowo-liberalnćj.

Nasamprzód zdaje mi się, że Niemcy zdobyłyby 
się przecież na krok polityczny i bez Bismarcka, lecz 

! za pośredniemi wskazówkami jego. Takich zaś wska- 
i zówek mógł łatwo udzielić swemu alter ego v. Biilow’- 

owi. A zatem nic nie przeszkadza, aby i bez księcia 
Bismarcka nie traktowano kwestyi polityoznych. Lecz 
wiedzą przecież o tćm Niemcy dobrze. Ale nie mnićj 
uchodziło wiadomości ks. kanclerza, że Włosi zamie­
rzają pod każdym względem pozostać na torach obra- 
nćj przez siebie drogi politycznćj, jak również, że obe­
cność jego nie potrafiłaby nadać drodze tćj innego t.j. 
bismarckowskiego kierunku. A po cóż tu narażać po­
wagę swą na szwank, tćm mnićj, że nie 2bjt daleka 
przyszłość odkryłaby praktyozne skutki podróży kan­
clerza do Włoch. Potem nie trzeba zapominać o nie­
nawiści, jaką kanclerz niemiecki pała ku szczepowi ro­
mańskiemu, a która już niejednokrotnie znalazła wyraz 
w zawisłćj od niego prasie. Dla tego powstrzymał 
kanclerza od podróży do Włoch brak widoków sku­
tków realnych, połączony z nienawiścią pewną i odrazą 
tego męża stanu do żywiołu romańskiego.

Powtóre niechybną przyczyną tak choroby kan­
clerza jak usunięcia się od owćj podróży stanowią 
przyszłe sesye parlamentu niemieckiego i sławna nowela 
kodeksu karnego. Wiadomo powszechnie, z jaką nie­
chęcią przyjęły Niemcy nowelę, która zresztą dosta­
tecznie została objaśnioną przez Dziennik. Dla 
tego kanclerz zachorował. Trzeba zaś wiedzieć, co 
znaczy dla Niemiec choroba męża, na którego barkach 
cały spoczywa rząd cesarstwa niemieckiego. Kiedy 
więc kodeks przyjdzie pod obrady sejmu, pojawią się 
może silniejsze symptomata choroby. Jeżeli zaś i te 
nie zdołają zjednać dla prawa karnego stósownćj więk­
szości, pojawią się wieści o ustąpieniu kanclerza — 
a potem, już łatwo: kompromis i przyjęcie, jak to się 
działo przy prawie wojskowćm. Ręczę, że to główną 
jest dziś chorobą kanclerza i że zaraz na drugi dzień 
zyska zdrowie i zawita w sejmie, jak tylko będzie pe­
wność, że kodeks karny uzyska większość.

Stosunki Bawaryi wielką tu wywołują radość, 
o ile się nie dzieje w kraju tym po myśli większości. 
Pisma narodowo-liberalne z wielkim przyciskiem dru­
kują orędzie króla Ludwika do swego ministerstwa, 
z wielką zaś radością notatkę króla odrzucającą adres 
i dającą większości szczutka w nos. I to się nie często 
zdarzało w zdrowych organizmach państwowych, aby 
król tak wyraźnie brał udział we walkach stronnictw, 
do jednego przyznając się stronnictwa. W każdym 
razie jest to niebezpieczną igraszką dla głów korono­
wanych. Nie zwykło się także dziać, aby król dawał 
nagany Izbom obradującym. Ale cóż dziś w Niem­
czech" za rządów peeudoliberalnych narodowych libe­
rałów nie jest możliwem ? Dla tego tćż prasa rządo­
wa i zawisła przyklaskuje królowi depcącemu prawa 
większości — bo większość nie jest narodowo-liberal- 
ną, a zatćm nie ma prawa być większością.

NIEMCY.
Berlin, 22 października. Z powodu serde­

cznego przyjęcia, jakiego doznał i doznaje w tćj jeszcze 
chwili cesarz Wilhelm w Mełyolanie, mnóstwo wy­
słano do Włoch telegramów, w których miasta roz­
maite państwa pruskiego dziękują za okazaną Niem­
com sympatyą. Wspominamy tutaj tylko, że taki te­
legram dziękczynny w imieniu miasta Berlina przesłał 
także burmistrz Hobrecht do syndyka medyolariskiego,

— Stój! zawołała na uzbrojonego w nożyk korne- ’ 
dyanta. Co czynisz, człowieku?

— Zabiję, zamorduję siebie i dzieci 1
— Upamiętaj się, nieszczęśliwy! odezwała się do ! 

niego tonem łagodnym Ilonka, odbierając mu nóż, I 
który bajazzo wydał bez oporu. Chódź pan ze mną, j 
za zajętego ci konika dam ci innego. Tylko nie roz- i 
paczaj i mićj litość nad sobą i dziećmi.

Bajazzo zakrył twarz rękoma i nie był w stanie > 
słowa przemówić.

Ilonka wzięła go za rękę i poprowadziła do stajni.
— Gziła ! ne! zawołała dziewczyna. '
Na hasło to przybiegł faworyt Ilonki, ładny, 

zgrabny, bułany kucyk — z białą grzywą i takimże o- 
gonem.

— Koń ten równie bez wątpienia roztropny i pię­
kny co pański. Pojmuje łatwo i pod pańskićm okiem 
wykieruje się niezawodnie na artystę. Bierz go pan 
a nie rób krzywdy dz:eciom.

Bajazzo rzucił się do nóg dziewczyny.
— Panno, złota panienko, nie wiem doprawdy, 

jak ci dziękować, jak się odpłacić za to dobrodziejstwo. 
Pani wybawiłaś mię od śmierci, wyrwałaś z piekła. [ 
Byłem w rozpaczy, umarłem, pani podołałaś mię na 
nowo do życia, zrobiłaś człowiekiem. Biedak ze mnie \ 
wielki, zowię się Katzenbuckel, jestem komedyantem, 
bajazzem, linoekokiem, robakiem, którego depcą, któ­
rym gardzą i poniewierają ludzie. Nie wiem, czy zdo- i 
łam kiedykolwiek w mćm życiu odwdzięczyć się pani, 
lecz doprawdy, nie byłoby Boga w niebie, gdyby nę- ;• 
dznemu K&tzenbucklowi nie nadarzyła sie'-' sposobność 
odpłacenia się za to, coś pani w tćj chwili dla niego 
zrobiła.

Ilonce łzy stanęły w oczach, łzy żalu za ukocha- 1 
nym kucykiem, z którym rozłącza się dobrowolnie 
a może i na zawsze. j

— Marsz I marsz 1 zagrzmią! głos rotmistrza — 
a szesnastu kirysyerów opuściło dziedziniec.

Ilonka powróciła do swój izdebki.
Komedyanci ruszyli w drogę.
I dawna cipza zaległa na podwórzu folwarku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

pana Belinzaglie i że od niego równie grzeczną, równ" 
serdeczną odebrał odpowiedź. Wysłano dalćj za stro '* 
magistratu berlińskiego telegram do pana Keudełla, w ?
rażający Włochom wdzięczność dozgonną. Jaki
posypie się orderów — przewidzieć można. Już ter 
książęta Amadeusz i Tomasz, również jenerał Cial^; ■ 
udekorowani zostali czarnym orłem. Prezes gabi1 
netu Minghetti dostał popiersie cesarza. Całe zreszt" 
otoczenie wojskowe króla włoskiego uszczęśliwione 
stało orderami. Jenerał Petiti wydał rozkaz dzienni 
w którym zawiadamia armią, że cesarz niemiecki i«u 
najprzychylnićj wyraził się o postawie żołnierza wł0 
skiego. — Przychylnie także o wojsku włoskiśm 
wyrażają się wszyscy korespondenci gazet niemieckich 
chwalą mianowicie artyleryą. „Jeździec włoski „kolo! 
sze się“ tylko na koniu, nie siedzi pewno i nie przy" 
pominą dawniejszych jeźdźców rzymskich.

Jutro opuszcza cssarz Wilhelm Medyolan — a - 
jego powrocie do Berlina, który nastąpi w poniedzia, 
łek — zapewne i poważniejszemi sprawami zajmie si» 
prasa berlińska, zapełniająca dotychczas swe łamy 8a. 
memi opisami festynów medyolańskioh.

F R A N C Y A.
# Paryż, 21 października. Od kilku dni noszi 

się podobno w tutejszych kołach bonapartystowskich 2 
myślą o zamachu stanu, który ekscesarzewieza ma zno. 
wu osadzić na tronie francuzkim. Stronnictwo to bo. 
wiem sądzi, że zjednało już sobie potrzebne żywioły, 
by mogło udanie się planu tego uważać za pewne 
przyczćm liczy przedewszys kićm na pomoc paryzkich 
urzędników policyjnych. To tćż jest powodem,
P a y s , organ jego, wzywał wczorajszego dnia do zbie­
rania składek dla wszystkich urzędników policyjnych 
których prefekt polic.yi z powodów politycznych, to jest 
dla agitacji bonapartystowskich, pozbawił urzędu.

Z drugićj strony donosi Constitutiouuel, że 
książę Napoleon zamierza poddać się ekscesarzewiczo. 
wi i że w tym calu wystósował list do niego. Wno- 
sićby więc z tego można, że książę Napoleon jest prze, 
konania, iż szanse ekscesarzewieza się polepszyły.

Minister wyznań tymczasem p. Wallon wystosował 
w tych dniach okólnik do wszystkich arcybiskupów i 
biskupów francuzkich, w którym przypominając uchwa. 
łę, zapadłą w Zgromadzeniu narodowćm przed obecne- 
mi feryami, wzywa ich, aby potrzebne zarządzili środ­
ki, by w pierwszą nitdzielę po ponownćm jego zebra­
niu się odprawiło się we wszystkioh kościołach solenne 
nabożeństwo dla uproszenia błogosławieństwa niebios 
dla jego obrad i uchwał i aby używano w publicznych 
z tego powodu odbywanych modlitwach formuły: „Do- 
minesalvam fac Rempublicam.“

Że dzienniki wszystkich stronnictw zajmują się 
? bezustannie jeszcze zjazdem cesarza niemieckiego z kró- 
j lem włoskim, samo się przez się rozumie. Na wzmian- 
I kę zasługuje w tćj mierze uwaga Journal de Pa- 

r i s , organu orleanistów, który daje do zrozumienia, że 
między Francyą a Niemcami rychła wojna wybuchną 
może. „Przypominamy sobie, dodaje dziennik ten, że 
widzieliśmy, jak w chwili wystawy powszechnej z roku 
1867 cesarz Wilhelm, wtenczas król pruski, oddał wi­
zytę cesarzowi Napoleonowi III. Mieliśmy wtenczas 
bal w ratuszu, przedstawienie galowe w wielkićj ope­
rze, iluminacyą, słowem wszystko, co się dzieje w Me- 
dyolanie. To jednak nie przeszkodziło wojnie z roku 
1870.“

Prefekt departamentu Pau, margrabia Nadaillac, 
bawi obecnie w Paryżu i miał wczoraj konferencyą z 
marszałkiem-prezydentem. Powołany on tu został dla 

: zdania sprawy z zachowania się swego w obec wojny 
i karlistowskićj, które, jak wiadomo, było powodem do 
: licznych skarg i zażaleń rządu madryckiego.

Kilku członków paryzkićj rady gminnej podało 
i wniosek, aby miasto w budżecie swym wyznaczyło ro- 
’ cznie sumę 200,000 fr., które mają być użyte na po- 
! pieranie najważniejszych zakładów uniwersytetu pań- 
: stwowego. W o nośnym wniosku oświadczają, że 
' miasto na ten cel miliony wyznaczyćby powinno, gdyby 

w tćj chwili nie było za ubogie do tego.

HISZPANIA.
w Madryt, 19 października. Gdyby wszystkie 

depesze i telegramy, jakie ogłasza codziennie Gaceta 
de Ma dr id, były rzeczywiście prawdziwemi, wojsko

Michał i Kaźinirz

Girdwojń.
Nazwisko to nie powinno być już obećm u nas; 

obiło się ono o uszy tym, co na wystawie wiedeńskiej 
oglądali anatomią pszczoły, która na nićj medal za­
sługi zyskała. . . . Cieszyliśmy się naówczas wszyscy 
z tego pracownika nowego, który pierwszćm swćm wy­
stąpieniem dał się poznać tak zaszczytnie. Od tćj (to­
ry anatomia została wydaną w Paryżu po polsku i P® 
francuzku, przetłumaczono ją na język angielski i nie­
miecki. W troskliwej tćj monografii, choćby nie byk 
żadnego odkrycia nowego dla nauki, jest skreślony 
obraz tak pełny, tak dokładny ustroju jednego z owi- 
dów najbardzićj zajmujących, iż — szczególniśj dl» 
szkół i popularyzowania wiadomości przyrodniczych 
może służyć za doskonałego przewodnika.'
/ P. Michał Girdwojń zjednał s; bie swą Pszczołą - 

można powiedzieć — europejskie imię, — jest to ksią­
żka, którą — mówią zazdrośni — nader łatwo stwo­
rzyć było, ale to zawsze owo jaje Kolumba, — rzecz 
njezmierhić prosta, a jednak nikt się nie wziął do niój- 
Nie potrzebujemy się rozszerzać nad praktycznćm z»' 
stóiowanibm jćj do bartnictwa...

Zaledwie się ukazała Pszczoła, usłyszeliśmy, że W 
Girdwojń zajmuje się studiowaniem hodowli, a raze® 
i budowy niektórych rodzajów ryb, dotąd w naszych 
krajaoh kunsztownie jeszcze nie produkowanych... D 
pracowitość i poświęcenie człowieka, szukającego ta» 
skwa liwie pracy pożytecznćj, skłoniła nas do bliższe­
go rozpatrzenia się w zajęciach p. Michała Girdwojni»1 
Zażądaliśmy od niego szczegółów i oto dziś może­
my się niemi podzielić z czytelnikami, stawiąc g° 
za wzór niezmordowanćj działalności, która praw® 
w gorączkowy stan w nim przechodzi, chociaż jćj Pt0‘ 
stota i skromność największa towarzyszą...

Powiemy tćż kilka słów o bracie p. Michała, kOT 
stara się w ślady jego wstępować... . .

Rodzina Girdwojniów, jak z brzmienia nazw®» 
domyśleć się łatwe, poohodzi ze Żmudzi, a należy taB? 
do najstarszych szlacheckich domów, choć o nićj °98( 
heraldycy, jak o bardzo wielu innych, nie wiedzą--^ 
Michał, o którym mowa, skończywszy nauki począć®'
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hiszpańskie dawnoby już musiało być w posiadaniu 
całego przez karlistów zajętego obszaru, a suma wszy­
stkich żołnierzy, jacy mieli opuścić sztandary karlisto­
wskie i poddać się na łaskę i niełaskę wojsku rządo­
wemu, przenosiłaby o wiele siłę rzeczywista armii pre­
tendenta. Trzeźwićj na rzecz tę patrzy korespondent 
madrycki do Köln. Ztg. Pisze on między innemi: 
Niezawodnie, że w ostatnich czasach znaczne poczynio­
no postępy, okoliczność ta jednakże nie powinna upra­
wniać co do szybkiego ukończenia wojny do zbyt ró­
żowych iluzyi. Jak dotąd, nie wyzyskano jak przy­
należy żadnego zwycięztwa; owszem po każdćm, choćby 
drobnćm zwycięztwie, odpoczywano i tryumfowano 
przez trzy i cztery tygodnie i marnowano w ten spo­
sób czas drogi, który umieli karliści wyzyskać dosko­
nale. Wina podobnego postępowania nie ciąży na je­
nerałach, lecz przypisać ją należy wskazówkom, jakie 
zt^d bywaja im udzielane. Powstanie karlistowskie jest 
już dziś tego îodzaju, iż nie może budzić większych 
obaw a zadanie mu ostatniego ciosu zawisło wyłącznie 
od woli tych, co kierują losami Hiszpanii; zakończenie 
jednakże wojny nie jest dworakom, ministrom, jenera- 
licy, wyższemu duchowieństwu na rękę, a śmiało mo­
żna powiedzieć, że wojna skończy się wtedy, gdy to 
będzie życzeniem ministerstwa wojny. Król, który 
miał, się udać na półnee, aby objąć isobiście naczelne 
dowództwo nad wojskami rządowemi, życzy sobie po­
dróż tę odbyć w towarzystwie jenerała Moiionesa, cze­
mu sprzeciwiali się dotychczas ministrowie.

Po ostatnićm przesileniu gabinetowć o, które po­
wstało pozornie skutkiem wyboru, w rzeczywistości je­
dnakże innym przyczynom zawdzięcza swój początek i 
rozwój, starał się gabinet wydaniem dekretu, przypo­
minającego lekko wybory do kortezów, uspokoić nieco 
wzburzoną opinią publiczną; zadanie to dopełnił zrę­
cznie p. Romero Robledo, wydawszy rozporządzenie, 
dotyczące sporządzenia list uprawnionych do wyboru 
obywateli. Dzienniki ulegają po dawnemu ostrój bar­
dzo cenzurze i konfiskatom, niemnićj prawo o stowa­
rzyszeniach ciągle jeszcze w zawieszeniu, a bez wtlno- 
ści słowa i stowarzyszeń, jedynych dróg, dających mo­
żność pouczenia opinii publicznej, nie zechcą niezawo­
dnie mężowie opozycyi udać się do urn wyborczych. 
Co się tyczy republikanów, których część umiarko- 
wańsza gromadzi się około Ruiz Zoriłli i Castelara, 
podczas gdy część federalistyczna stoi pod wodzą Pi 
y Margalla i Figuerasa, to ci wiele liczą na spisek 
wojskowy, przezwany po krajowemu pronucciamento, 
który prędzćj czy późaićj musi wybuchnąć. Pewną 
zdaje się być również rzeczą, że stronnictwo ‘to nie we­
źmie udziału w wyborach.

Część radykalnych i to znaczna z Ruiz Zorillą na 
czele przeszła do obozu republikańskiego. Reszta”, na 
którćj czele stoją pp. Montero Rios i Beranzer weźmie 
niezawodnie udział w walce wyborczćj, jeśli będzie 
miała jaką.taką rękojmię, że rząd pójdzie drogą bez­
stronności i niezależności. Konstytucyonalui, pod wo­
dzą Sagasty i Serrin;, nie zajęli dotychczas zdecydo­
wanego stanowiska i nie zajmą go niezawodnie przed 
powrotem rzeczywistego ich przewódzcy Sagasty. Nie 
zawadzi napomknąć przy tćj sposobności, że Serrano 
miał w tych dniach całogodzinne posłuchanie u króla, 
i że spotkaniu temu przypisują powszechnie znaczenie 
polityczne.

Nieprzejednani moderados, którym przewodzą hr. 
Cheste,.Moyano i Caramolino, pałają ślepą nienawiścią 
do ministra spraw wewnętrznych, któremu nie mogą 
przebaczyć że należał do stronnictwa rewolucyjnego 
i był pod Sagastą ministrem. Udział ich w wyborach, 
za tego przynajmniej ministerstwa, jest bardzo wątpli­
wym. ' Rozsądniejsi moderados, zostający pozornie” pod 
przewodztwem hr. Toreno, pierwszego burmistrza Ma­
drytu, w rzeczywistości jednakże p. Canovas del Ca- 
stillo przystąpią niezawodnie do urny wyborczćj i we­
zmą w wyborach udział jak najżywszy. Dzisiejszy 
gabinet ma cechę tymczasowego i dla tego nie budzi 
zaufania; na domiar złego minister spraw wewnętrz­
nych Romeo Robledo, który najwięcćj ma do czynie­
nia z wyborami, mało bardzo posiada sympatyi. Na­
leżał on pierwotnie do unii liberalnćj, przeszedł nastę­
pnie do obozu konstytucyonalnego a to, by zostać po”d 
Segastą ministrem, a po abdykacyi króla Amadeusza 
oświadczył się otwarcie za don Alfonsem; w cichości 
ducha należał cd dawna do stronników restauracyi. 
Faktem jest, że wtedy już, gdy mu Amadeusz ofiaro­

we w Wilnie, sposobił się później na inżyniera w szkole 
cywiluo-wojskor, ćj w Petersburgu i dosłużył się tam 
stopnia oficera w r. 1861. W tym czasie brał udział 
w pomiarach gór Wałdajskich w Rosyi środkowćj nie­
daleko Nowogrodu i przy robotach około twierdzy
krensztadzkićj, na wyspie Katlin w zatoce fińskićj. __
_W r. 1864 Girdwojń znajdował się jeszcze w Rosyi,
i tu — chociaż już może zamyślał o nowćj pracy .". . 
szukał dopićro przedmiotu do nićj. Znajdując się 
w Rydze i będąc świadkiem wyładowywania z” łodzi 
rybackiej ogromnych łososi pospolitych (Trutta salar), 
które się w. Dźwinie poławiały, uderzony kształtami 
ich, zdjął kilka rysunków i myślał już naówczas, czy- 
by studya nad niemi nie przyniosły jakego pożytku.

W r. 1867, oglądając muzeum zoologiczne war­
szawskie pod przewodnictwem prof. Wł. Taczanowskie­
go i muzeum rolnicze w Berlinie, w których znajdo­
wały się okazy ryb, wrócił znowu do tćj myśli, którćj 
wykonanie musiało jednak być cdtożonćm. W tym 
czasie odbywał na nowo Girdwojń studya w szkole 
żabikowskićj i te go całkiem zajęły. Nastręczały mu 
się jednak zręczności ciągle widze.iia i zbiorów ichtio- 
logicznych. i zakładów hodowli sztucznćj ryb, akwa- 
ryutn berlińskiego, a póżnićj w czasie pobytu w Prósz­
kowie,>a Szląsku, wylęgarni rybnćj w Mokrołonach 
pod Wielkiemi Strzelcami na Górnym Szląsku.

Wszystek czas poświęciwszy przedsięwziętćj mo­
nografii pszczoły, Girdwojń rnusiał myśl studyów dal­
szych w innym kierunku jćj poświęcić. Z tablicami 
swemi już wykonanemi anatomii pszczoły udał się na 
wystawę powszechną do Wiednia, gdzie nie pominął 
nic, co się ryb i ich hodowli tyczyło. Trzeba było 
pracę o pszczole, nagrodzoną w Wiedniu, wydać, co u 
nas nie jest rzeczą łatwą. Z nią pojechał autor do 
Paryża w r. 1873 w grudniu, korzystając z pobytu i 
słuchając w. College de France w laboratoryum hodo- 
w*i ryb poświęconćm (oraz embryologii porównawczćj) 
^ykładów pod kierunkiem prof. Chantrau i Gerber, 
drwało to do maja 1874 roku. Girdwojń z pomocą mi­
kroskopu śledził rozwój zarodka rybiego w jaju i uczył 

wydoskonalonego chowu pstręgów strumiennych
(•Gutta furio) oraz pstręgów szlachetnych (Trutta sal-
velinus). — Tu miał zaszczyt liczyć się do uczniów 
znakomitego profesora Coste, mając ułatwiony przystęp 
1 naukę, którćj cel sobie już zakreślił. Tym było na­
ukowe śledzenie rozwijania się ryb, których hodowla 

,w kraju być mogła zastósowaną, i środków, jakie gdzie- 
mdzićj doświadczenie ku temu wykazało. — Profesor

wał tekę ministersteryalną, nosił się z myślą powoła­
nia na tron dzisiejszćj dynastyi.

WŁOCHY.
Rzym, 19 października. Dziś rozpoczął się 

przed kratkami trybunału kryminalnego w Rzymie proces, 
który nie omieszka niezawodnie ogromnego obudzić 
interesu tak przez wzgląd na samą istotę czynu, jak i 
wmięszane do niego osobistości. Na ławie oskarżonych 
zasiada pięciu obżułowsnych. Pierwszym jest Giuseppe 
Lucinni, dziennikarz, lat 30, oskarżony o namówienie 
do zamordowania Rafała Sonzogno, redaktora dziennika 
C a p i t a 1 e. Obok niego zajął miejsce Pio Frezza 
czeladnik stolarski, 25 lat, oskarżony — do czego przy­
znał się zresztą — o zamordowanie dnia 6 lutego w 
własnem biurze redaktora C a p i t a 1 e. Trzecim oska­
rżonym jest Armati, były oficer gwardyi municypalnćj, 
oskarżony o to, iż za namową Lucianiego podżegał ob­
winionych Farinę i Morelliego do spełnienia zbrodni 
za umówionćm wynagrodzeniem 5000 fr. Szereg ten 
zamykają Farina i Morelli, których oskarża prokurator 
król., iż namówili Frezzego pod pozorem, iż Sonzogao 
jest szalbierzem politycznym i że śmierć jego będzie 
pożądaną jen. GariLaldemu, do spełnienia morderstwa. 
Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem Lucianiego przyznali 
się do zbrodni. Proces wykaże niezawodnie związki 
Lucianiego z pewnemi wysoko postawionemi osobisto­
ściami. Na liście świadków znajdują się jenerałowie, 
senatorowie, kilku deputowanych i ”wiele innych osób 
zajmujących wysokie stanowiska.

ANGLIA.
Londyn, 22 października. Depesza posła 

angielskiego w Chinach p. Wadę z 18 b. m. podaje 
bliższe szczegóły co do rękojmi, jakie efrzymał Wadę 
przed swym odjazdem z Pekinu od rządu chiń­
skiego względem żądań gabinetu angielskiego. Wedle 
tćj depeszy wyśle rząd chiński poselstwo do Anglii, 
które doręczy pismo, wyrażające żal rządu chińskiego 
z powodu morderstwa dokonanego na osobie podd^- 
nego angielskiego. Następnie zaopatrzy rząd chiński 
komisyą — mającą się wysłać do Yunnan celem 
przeprowadzenia ścisłego śledztwa w sprawie owfgo 
morderstwa w list żelazny do granicy i dalćj w głąb 
kraju.. Dalej ukazał się dnia 28 września dekret rzą­
du chińskiego, który poleca ministerstwu spraw zagra­
nicznych, by weszło w układy z przedstawicielami mo­
carstw zagranicznych, celem uregulowania kwestyi oso­
bistego stykania się tych przedstawicieli z rządem chiń­
skim. Obok tego poruczył rząd naczelnikowi urzędu 
celnego, by wygotował dokładne sprawozdanie co do 
ciążących na hadlu z zagranicą ceł.

Rząd chiński przyrzekł w końcu, że wyśle celem 
uregulowania stósunków handlowych na birmańskiej 
granicy zdolnego urzędnika, który w tćj sprawie po­
rozumie się z komisarzem angielskim. M ade powróci 
za dni 8 do Pekinu, poczćm wyszle do Yunnan se­
kretarza poselstwa G. T. Grosveuor.

• OŚWIATĄ L IJ DOW A.

Pan Kościelski z Smiłowa złożył do Kasy Towarzy­
stwa oświaty ludowój uiareS 35 fenygów 75, mianowicie 
27 marek 7o fenygów jako składkę zebrana od członków Tow 
w Wronkach, i 8 marek od członków Towl w obwodzie Ostro- 

- rogsknn.
Poznań, dnia 22 października 1875.

 Bolesław Poniński.

ZRIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

Zarząd wyższój szkoły rólniezćj w Żabiko- 
kowie nadesłał sześć rozpraw napisanych przez jej uczniów 
ciia otrzymania dyplomów z ukończonych nauk.

_ Pan Bo gu sław Lubieński z Kiaczyna ta’ara belgi j- 
ssiego z r. 1672. . 1 *

Ks. kfnonik Ignaey Polkowski własnym nakładem 
y.ydane dzie.a swoje; Kopernikijana t. lii Gniezno 75 r. Dawny

Aleksander Chodźko był w tćm paru Girdwojniowi 
chętną pomocą i nie żałował trudu, aby mu otworzyć 
drogi. Korzystając więc z pobytu tego we Franoyi 
zwiedzał zakłady hodowii ryb p. Carbonnière nad Se­
kwaną (naprzeciw instytutu), ogrodu zoologicznego i 
aklimatyzacyjnego w lesie bulońskim itp., hodowH ra­
ków i oftryg. Pszczoła już była skończoną, ryby da­
leko szersze, pole dawały mu do pracy. Ponieważ wy­
danie polskie i frsncuzkie anatomii pszczoły zostało 
zapewnione, Girdwojń wyruszył do Anglii, mając na- 
dzieję, iż tu także znajdzie wydawcę. Tu szczęśliwie 
mu się udało zapoznać z p. Buckland, dyrektorem głó­
wnym gospodarstwa rybnego w Anglii (synem słyn­
nego geologa). W Anglii przywięzuja do tćj gałęzi 
przemysłu wagę znaczną i. rząd przychodzi w pomoc 
ulepszeniom. W londyńskim pałacu kryształowym, w 
muzeum brytyjskićm, w muzeum rybaczćm, w zało- 
żonćm przez p. Buckland przy South Kensington, 
oglądał co mogło nauczyć, — szczególniej zapro­
wadzony tu chów . pstrągów amerykańskich (Salmo 
fontinalis). — Z listem polecającym Buckland« 
odbył następnie pedróż po Anglii aż do Brighton, któ­
rego aquarium żywo go bardzo zajęło. Po powrocie 
do Londynu uprzejmy p. Buckland zaprosił Glrdwoj ,ia 
na trzymiesięczną praktykę pod jego kierunkiem przy 
urządzeniach sztucznćj hodowli ryb w Anglii, która 
właśnie ma odbyć, co mu dozwoli uzyskać5 chlubne 
urzędowe świadectwo zupełnego wtajemniczenia we 
wszystko, co na tćm polu uczynione zostało. Niezmor­
dowany w pracy Zmudzin, umiał z każdćj chwili ko­
rzystać, i nim wycieczka angielska przyjść mogła do 
skutku, studyował jeszcze w Calais, w Boulogne aqua- 
ria, składy handlowe ryb itp. Późnićj zwiedził znowu 
zakłady do pielęgnowania łososi pospolitych w Brzegu 
na Szląsku dolnym, służące do zarybiania Odry rzeki 
i stawy w Zatorskićm i Oświecimskićm, w Lipo’wéj w 
Kurlandyi u brzegów Bałtyku; następnie z powrotem 
w St. Louis w Alzacyi górnćj - od 28 października 
do 1 maja 1873 zamieszkawszy — przedsięwziął stu­
dya nad gospodarstwem rybnćm i hodowlą postępową 
w najsławniejszym zakładzie tego rodzaju w Hunin- 
guen, od Sanct. Louis niedaleko położonym, — a 
dziś do państwa niemieckiego należącym. Zajmował 
się tu szczególnie badaniami nad zarodkiem rybim, 
chowem łososi pospolitych, pstrągów strumieniowych, 
pstrągów jeziornych (Trutta lacustris), pstrągów szla­
chetnych (Salmo salodinus), łososi dunajskich, kar- 
piów i jazi złotych (Idus orfus) itp. Korzystał także

zabytek jeżyka polskiego itd. Gniezno 75; Katedra gnieźnieńska 
zeszyt III Gniezno 75 r. i album Russdnla wyd. przez B mni­
sia w a Zaleskiego.

Pan Bukowski z Sztokholmu: Dwa katalogi zbioru 
dziel malarskich i rz źbiarskich itd. króla szwedzkiego Karola 
XV, r hromolitografowany obraz bitwy pod Warszawą z czasów 
Augusta II ze Szwedami ; portret rytowany Maryi Ludwiki, 
rzadką ryeineFalcka, kopią ryciny tegoż rytownika.

Pan Stahr, b. nadleśniczy król., kawał olbrzymiego roga 
przedpotopowego zwierzęoia znalezionego w Warcie na brzegu 
wysepki Radzimskiéj, należącej do dóbr Maniewa.

Pan dr. Celiobowski z Kórnika Słowniczek laoińsko- 
poiski wyrazów prawa magdeburskiego z w. XV Poznań 75.

Pan Karol Beyer z Warszawy swojej pracy i nakładu 
Tab’ice pieniędzy poi. nieobjętych dziełem Ign. Zagórskiego.

P. Józef Tyszkiewicz, ordynat, swego pióra i nakładu: 
Skorowidz monet litewskich z 15 tablicami. Warszawa, 1875.

P. Rożnowski z Arcugowa szczątek szaty Dąbrówki, 
żony Mieczysława I, pochodzący ze zbiorów śp. ks. arcybiskupa 
Hrzyłuskiego; pieczęć kolegiaty mansyonarzy łomżyńskich z w. 
XVIII, kaliwo bursztynowe i paoiórek z emalii różnokolorowy 
znalezionéj w Arcugowie.

P. Wołowski, prezes Towarz. jeneralnego rólniczego we 
Franoyi, swoją rozprawę czytaną na publiczném zebraniu tegoż 
towarzystwa 27 czerwca rb , inne dziełko swoje pod tyt. : Ré­
sultats économiques du payement de la contribution de guerre 
etc. Paris, 74 i swoje sprawozdania fi ansowe na posiedzeniach 
izb franouzkich w imię iu komisyi budżetowój odczytane dnia 
21 czerwca i 14 lipca rb.

P. Wincenty Balon, gospodarz z Lisin w parafii slupskiéj, 
znaleziony na łąkach w Kuśnioy slupskiéj talar burgundzki Al­
berta i Elżbiety, zwany dukatoaem albo krzyżakiem, bez roku 
pochodzi z XVII w.

Pani Kamińska z Poznania: stary medalion bronzowy 
z popiersiem Matki Boskiéj.

P. Dziorobek, akademik z Lipska: dwa dokumenty per- 
gamenowe zawierające przywiléj Zygmunta Augusta z r. 1570 
dla budników poznańskich i przywiléj Andrzeja Czar.ikowskie- 
go z r. 1555 na ołtarz dla tycbże budników.

P. N. przez p. C y b u Is k ieg o budowniczego: 15 dzieł 
hîstorycznéj i ekonomicznej treści, 123 zeszyty rozmaityoh roz­
praw historycznych i politycznych, oraz atl ,s do bistoryi nolsk 
J. Lelewela wyd. 1844 r.

II. F e 1 d m a n o w s k i, 
konserwator zbiorów T. P. N.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 23 października.

— * Teatr. Dziś: Wujaszek całego świata i 
/budziło si ę w niej serce; jutro: Ojciec dębin', 
tantki i Joasia plsoze a Jaś się śmieje.

. . * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie we wtorek d n i a 2« bm. o 7 wieczorem w Baza- 
rze w celu ustalenia porządku dziennego na przyszłe Walne 
Zebranie, mające się odbyć w przyszłym miesiącu w Krotoszynie

— Roki sądu przysięgłych. Dnia 22 bm. toczyła się 
sprawa przeciw kupcom Wilhelmowi Loewy z Poznania, Mau­
rycemu Katzowi z Berlina i Ludwikowi Oelsnerowi z 
Kórnika; pierwszego z nicli oskarża król, prokuratorya o ban­
kructwo z fałszerstwem połączone, drugiego i trzeciego o udział 
w móm. oprawa ta tak wielkie do sali posiedzeń zwabiła mnó­
stwo ludzi, że wszystkie otworzyć musiano okna, by ieDsze do 
sali wprowadzić powietrze. Obrońcą Wilhelma Loewy byl rze- 

Deyks z Berlina, Maurycego Katza rzecznik p. Holt- 
boft taaze z Berlina a Ludwika Oelsnera rzecznik tutejszy n. Le 

,Vr?e’’r- Choć zaś. wszyscy na zapytanie przewodniczącego o- 
świadczyli ze są niewinnymi zarzuconej im zbrodni, nabyli przy­
sięgli z toku sprawcy co do dwóch pierwszych innego Drzeko- 
ninia; uznali ich więc winnymi a kolegium sądowe skaziło kun- 
ca Loewy m 3 lato więzienia w domu karnym, Katza na o lata
więzienia w domu karnym a Oelsnera uwolnio od winy.

. — * Na ostatnich posiedzeniach magistratu' ustano­
wiono etaty gminy tutejszej za rok 1876, które następnie przez 
dwa tygodnie publicznie będą wyłożone dla ich przejrzenia - 
buni w mScu ?i°sytop“dTeklŚJ b?d" Md temi eta'

.o,«;.~
nego i szkolnego p. Lukę, odbywał się w dniach 18 19 i 20 
mb. w s.emmarynm rawickiem. drugi egzamin nauczycieli. Z 12 
nauczycieli, którzy się do mego zgłosili, stanęło tylko 11. 
Trzech z mch egzaminu me złożyło. ’

* Pan. Stanisław Węclewski, nauczyciel wyższy przy 
gimnazjum chojmckiem, dawniej przez długie lata przy’ cheł- 
mnlskiem, mianowany został profesorem.

~ -Poda-da przez nas przed kilku dniami wiadomość, 
jakoby znanego bankruta W. Kilińskiego odstawiono do 
tutejszego więzienia sądowego, była mylna.

.== * Odbieramy pismo następujące: „Kolej ole- 
śnrcko-gnieznieńska... Na odbytem w d. 18 bm. pod prze­
wodnictwem Jego> ekscelencyi hr. Maltzan walnem zebraniu 
™°rem °k° ° 40000 * d,° uprawnionych akcyi w obec
30000 reprezentowanych było, przyszedł pod obrady i głosowa­
nie postawiony przez rade nadzorczą i zarzad wniosek o ze­
zwolenie na zaciągmeme pożyczki aż do wysokości 2 milionów 
marek-zar pomocą obligacyi a aż do zrealizowania jej o ze­
zwolenie na zaciągmenie pożyczki tej samej wysokości. - 
Dla uzasadnienia wniosku przedłożono pogląd na finansowe po­
łożenie przedsiębiorstwa kolei oleśnicko-gmeźnieńskiej Z po­
glądu tego okazuje się, że z kapitału zakładowego, wynosza- 
szącego 7,7o0,(n0 tal. a złożonego z 3,100,000 tal. 'akoyi^^zakła- 
dowych i z 4,6o0,000 tal. akcyi zakładowych z prawem pier­
wszeństwa, ostatnie w óałej pełni wpłacone zostały, na akcye

ze znajdującego się w blizko leżąećj Bazylei zakładu 
handlowego Glasera (nad Renem) — w którym zapła- 
dniają się olbrzymie łososie pospolite, pstrągi i krzy­
żują rozmaite ryb rodzaje. Zabrawszy tu znajomość z 
profesorem uniwersytetu Bazylei p. Mroeherem, auto­
rem dzieł ichtiologicznycb, pan Girdwojń uzupełniał 
przy pomocy jego mikroskopiczne swe badania. W sty­
czniu 1875 pracował jeszcze w zakładzie centralnym 
badenskim w Selzenhcf pod Freiburgiem, w górach 
bchwarzwsldu.

Ztąd w lutym zwiedził Bozon we Franoyi dla 
przypatrzenia się hodowli karpi i powrócił do Paryża 
jeszcze dla podobnych studyów; udał się późnićj do 
Normandy«, do Grande Trape, do Bar sur Aube, Bel­
fort itp., starając się zapoznać z praktycznćm urządze- 
nienfj gospodarstwa. D. 23 kwietnia miał sposobność
?noVnoorZieĆ 8-1S ’ braé U(iîial w spuszczaniu do Renu 
100,000 łososi pospolitych, które komisya niemiecka 
zarządziła. Oprócz tych zwiedził w Szwajcaryi jeziora 
oKoło Solurny, Neuchateul, zakład prof. Vouga w 
Ghanceliz i inne w okolicy. — W ciągłych podróżach 
między Szwajcaryą a Huninguen aż do maja zwrócił 
się jeszcze do Mannhejmu, gdzie u braci Kufferów 
pracował około hodowli i tuczenia raków i karpi. Tu 
miał przyjemność poznać znakomitego prof. Siebold’a 
i ofiarować mu okazy żywe ryb przywiezione z Fran­
cy«, korzystając z jego wskazówek i fizyolog. spostrzeżeń. 
JM a celu mając jak najwszechstronniejsze obeznanie się 
z tćm, co w Europie w wydziale tym uczyniono, udał 
się jeszcze do Sałcburga i instytutu centralnego au- 
stryackiego w Helbrunn, następnie do jeziora Hintzer- 
see, gdzie oglądał praktycznie nader urządzone wylę­
garnię; dalćj do Irzebonia (ks. Schwarzenbemów) w 
Czechach. Tu znalazł jedno z największych w°świe,ie 
gospodarstw rybnych, na trzechset stawach, zajmują­
cych około 10,000 morgów, w których hodowla najroz”- 
nmtszyeh ryb od karpiów począwszy aż do szczupaków 
i seadaczy, przynosi rocznie około 150,000 złotych 
austr. dochodu. Dwutygodniowy pobyt dał mu po­
znać szczegółowo to zajmujące podsiębiorstwo, a nastę­
pnie mne w Taborze w Czechach i w Pradze, oraz 
zrobić znajomość z prof. Fryczem, który dał mu listy 
polecające do Czakowic. W Czakowicach szczególnićj 
chów pstrągów szlachetnych w wodzie za pomocą dre­
nów zebranćj, żywionych drobnemi skorupiakami wody 
sbdkićj, zwrócił jego uwagę. Zatrzymał się jeszcze w
SkXaK. sĄSL’ P0Wtór“9 * Mtl“d ’

zakładowe zaś prócz kilku małych 'reszt w ilości 38,200 tal 
na subskrypcyach towarzystwa budowlowego Plessner & Conm' 
jeszcze kwota 961,700 tal. jest do wpłacenia. Za resztuiaca 
tę wpłatę dane wprawdzie zostały w zastaw Tow. kolejowemu
18«)ŚOO() tal° "k6°-Pr0?tnti' wIJ,lacone arkusze kwitowe około 
1,800,000 tal. akcji zakładowych do każdoczasowej sprzedaży

i. w6byi !)eZ wszelklćJ formalności wedle postanowie­
nia kontraktu dotyczącego przyjęcia budowy przez Towarz 
kolejowe w miejsce Towarzystwa budowlowego, lecz słusznie’ 
zrobiono uwagę że zebranie środków pieniężnych na tej dro­
dze w obecnych okolicznościach czasowych jest nie podobnem 
i nie jest też w interesie Towarz. kolejowego. Wedle ba­
dań, jakie na mocy rzeczonego kontraktu zrobiono w grudniu 
r. z potrzeba było do ukończenia kolei odpowiednio do kon­
traktu jeszcze około 521,000 tal., pominąwszy potrzeby iakiebv 
jeszcze zaspokoić należało przy dalszej budowie i uposaS 
w następnych latach w razie naglących powodów p03azemu

Z podanej powyżej sumy potrzebaby zebrać a conto Tn warzystwa budowlowego Plessner po potrąceniu należności jlgo 
za prace nie kontraktowane około 310,000 tal. ]

Po zredukowaniu resp. ustanowieniu wysokości nożyczki 
na mocy poprzednich układów ze strony zarządów Towarzy­
stwa na 1,500,000 marek zezwoliło zebranie walne j ednoeło- 
ś nie na jej zaciągnienie jako też na to, aby aż do terminu 
jej zrealizowania zaciągnięto dług w drodze pożyozki aż 
do sumy D,200,000 marek najwyżej, który następnie docho­
dem z pożyczki z prawem pierwszeństwa ma być pokryty i 
upoważniła zarządy Towarzystwa do dalszych w tej mierze’u- 
mow. Zaciągnięcia bieżącej pożyczki tak dalece3 już przez 
umowę prywatną zapewnione zostało, że nie będzie potozebZ 
udawać się do i tak już uciemiężonego targu pieniężnego, ile że 

ZUlpe~e. g8Cyl P° WiSkSZĆj CZSŚci w ^ny%Po^b jeS?

dsie 7spr'Ii^UfZ“jÓ3 ie°0.Ślinie iUtr° niedei^

* Gott behiite. Pan Strsmayr, aastryaoki minister
oświecenia, dziwił się przy egzaminowaniu młodzieży w lwów

HkhWSk'Chi ?a.kła.daof; naukowyoh, źe uczniowie /uozennioe 
tak dobrze władają językiem niemieckim, miał bowiem uorze- 
dzeme, ze młodzież w Galioyi prócz polskiego języka niozeeo 
się me uczy. Szczegółu ej zdziwiły go i ucieszyły zarazem 
wi^dzi’ ’<5° ó- W£S1ędem gramatycznym zupełnie poprawne odpo­
wiedzi jednój z uozennio w języku niemieckim. — „Sie sind 
wahrscheinlioh eine Deutsche?“ zanv£l n Jini 
ster. — Gott behiite! (broń Boże) odpowiedziano dziewezatkó 
z eałą^zozerosoią i pewnym rodzajem oburzenia na to posądztnio. 
r> » ł i Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24 października 
E 4 f anva uzi’ ™ ka|en<fo™u słowiańskim Siemisława 
4 minYt8C45 " ° e°dzinie 6 mi“Ut 43' Eaohód 0 psinie

• • DfoAl4 października 1497 klęska od Wołochów na Buko, 
wmie. — 1609 zdobycie Dynamunda. — 1625 Szwedzi zrywaia 
ugodę. - 1648 kozaoy ustępują e pod Lwowa mywają

Pojutrze w poniedziałek dnia 25 października Krysnina
męcz.; w kalendarzu słowiańskim Samomyśla
4 minutS43Ód 8ł°ń0a ° 6 “inUt 45> zaoWd “ S<>d«nie

Dnia 25 października 1139 śmierć Bolesławastego. -- 1633 uwolnienie Smoleńska od oblężenia K 
Jan Kaźmirz przybywa do Krakowa — 179o 1 •
tworzą swój rząd w Grodnie. Targowiczame

bileusiSdeini.’) października- (Brak Ochronek. - J 

Dopiero parę tygodni jak zniesiono ochronki, a już di 
smutne w powiecie mieliśmy wypadki, które niezawodnie u 
miałyby miejsca, gdyby ochronki istniały. n

Dziś około 2 godziny po południu pokazał się na nodd 
szu przy poznańskiem przedmieściu stojącego domu w mfeszk 
mu ubogiego wyrobnika ogień, że zaś oprócz okropnego dvn

iTi™’‘s, i “s.
zagaszeniu ognia odkryto za piecem dwoje małych dzieci b^^ 
cia. - Spieszna pomoc lekarska zdołała starszego chłopca I 
trzeźwić;; na młodszem zaś około 3 lat mającem dziewczec 
okazały się wszelkie środki bezskuteczne oziewczęc

Matka onych dzieci udała się od'południa do Słuni < 
kopania kartofli, wysławszy poprzednio starsze dziewczę zPobi 
dem do ojca a nie mając młodszych gdzie zostawił zamknę 
je w izbie na klucz; _ dzieci prawdopodobnie bawiły Se z 
pałkami a zapaliwszy łożko nie mogąc wyjść drzwiami schlwa 
się przed ogniem za piec i tam się zadusiły schowa:

• u Di;zii"^ow,(j roztratowały w tych dniach konie bawia, 
się na drodze dziecko, którego rodzice byli u pracy '

°d czasu jak u nas zaczęto (zakładać Ochronki były n
Sffkl rZadSZe’ - teraz ^dz-y nieswczfef

Wczoraj obchodziło dwóch tutejszych nauczycieli pp Na 
grakowiski i Kremer 25cio-letnią\ocznicę swego 
wania Obchód sam był bardzo uroczysty. Około godziny 
z rana zebrali się z całego prawie powiatu nauczyciele So 
wmlu z obywateli miasta do szkoty, zkąd o 11 udali się wr 
z dziećim szkolnemi do kościoła, gdzie się solenna odprawi 
suma Podczas sumy odegrała muzyka pod kierownS 
pana Zaremby piękną mszą Bauera. V Kierów metwe

. Następnie powrócono do szkoły, gdzie przemówił ™ 
miecku p. inspektor Blobel, składając życzenia jubiliatóm dz 
kowal im za dotychczasową _ i zachęcał do dalszej Srliw 
nad matem pokoleniem pracy. Po p. inspektorze p. 
fowicz, trzeć, nauczyciel tutejszej szkoły, po serdecznem prz 
mówieniu, wręczył jubiliatóm upominki od rodaków. W koni 
przemówił p. rektor Bhndow i złożył upominki od Niemcó 
Po odśpiewaniu kilku chorałów na głosy udali się panowte n

Z tych wszystkich wycieczek podejmowanycl 
taką młodzieńczą', meznnżoną gorliweścia, któi 
częśc tylko spisahsmy, można już osądzić, ” jaki z, 
• nakUhk? i?akle P°św'Scenie ożywia p. Girdwoyni 
prtao yCh °WOCOW P° Dich 8P0dziewać si§ mi

Późnićj jeszcze miał eig udać do Wiirzburza 
zwiedzenia tamtejszych głównych pstrągami i objec 
Oldenburg, Holandyą, Belgią a naostatku AnMia.

Oprócz strony praktycznćj studyów tych n. G 
woyn pracował nad mikroskopowani poszukiwani 
natury zarodków rybich, ich rozwoju i chorób im j 
sciwych, które naukową wartość mieć będą.

Samo suche sprawozdanie nasze starczy za we 
kie pochwały. Mało mieliśmy i mamy ludzi, z ta 
woPdow?*1)WytrWałOŚ°’* i * * * v * p0Świ2CfWch 8>S jednemu

Brat autora Anatomii pszczoły, pan K a ź m 
Girdwojń, był także uczniem szkoły inżynieró 
Petersburgu a pózaićj służył wojskowo.... przez 
siedm na stepach nad morzem Kaspijskićm W , 
sku jeszcze czuł powołanie do rolnictwa i zajmo 
s,ę chemią, geologią, naukami przygotowawczymi 
przyszłego zawodu, o ,le mu dozwalały obowiązki s 
bowe. . Skończył następnie akademią w Proszko 
zltąd się udał do szkoły inżynierskićj rólnćj w Sie 
w Westfalii, i tu otrzymał stopień i dyplom na ic 
mera rólnego (landingieur).
n je8t dot-d Pomiarami i i
ktyka w ks. Oldenburgskióm. 1
i kr Jew ’em wydanarw języku niemieckim i pok
tablica klasyfikacy, roli, przyjęta jako podręczna w
stytutach rolniczych niemieckich, i w piśmie Pn
r o d a i P r z e m y s ł rozprawa o krążeniu azot,

i“w‘«»»•

i Pnwrin Wij natójdri

Październik, 1875.
______ d• I- Kraszewski.

JUZ w jego księgami.

»ees.
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uczyciele na wspólny obiad do pani Hiittner, w którym i zna­
czna liczba obywateli udział wzięła.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Ziemianina wysiedl z druku nr. 43 i uwiera: Ty­
godniowy przegląd gospodarczy. — Machinacye zwolenników 
oła ochronnego. — Angielskie rasy owiec. — O wychowie oie- 
ląt w peryodzie ży-Genia się ich mlekiem, ze szozególuśin u- 
względnieniam doboru rodziców. Ryszard Gostawski. (o. d) — 
Wiadomości rolnicze: Popiół torfowy i mydlarski. — Pasy z 
wlósia. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Dział pytań 
i odpowiedzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogło­
szenia.

— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 
nr. 27 i zawiera: Trzeci Maja, dramat B. Bolesławity (c. d.)
— Polce (w imionniku J. D.l, wiersz Wł. Sabowskiego. — 
Wiara i wiedza, przez dr. Tadeusza Żulińskiego (dok.) — Mi­
chał syn Nikity ks. Wołkoński, studyum historyczne przez dr. 
Antoniego J. (c. d.) — Wizerunki króla St. Augusta, przez 
Wincentego Łosia, (c. d.) — Miscellanea: Lenartowicz z Czy­
telni akademickiej, Album Matejki, Nowe pisma i zmiany re­
dakcyjne, Teatr: „Nietoperze“ komedya w 4ch aktach B. Lu- 
bowskiego.

— Nr. 28. wyszedł z druku i zawiera: Trzeci Maja, dra­
mat B. Bolesławity (c. d.) — O pieśniach ludu rumuńskiego, 
przez S. Duchińską (c. d.) — Z motywów ludowych Aleksan­
dra Petófiego, przez M. Gawalewicza. — Michał syn Nikity ks. 
Wołkoński, studyum historyczne przez nton ego J. (c. d.) — 
Wizerunki króla St. Augusta, przez Wincentego, Łosia, (c. d.)
— Miscellanea: List p. Matakiewićza do redakcyi Szkiców w 
sprawie jubileusz Ariosta. Album dr. Brodo wieża Błogie nastę­
pstwa pobytu J. E. ministra, Walka o katedrę, Mowa Lenarto­
wicza.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 19 i za­
wiera: Sprawozdanie z obrad na zobraniu pszczolarzy i ogro­
dników. Środki do rozpowszechnienia pszelnictwa i sadowni­
ctwa J. Kokurewicz. — Badanie owoców krajowi naszemu wła­
ściwych. Sz. Padlewski. Podniesienie miodności pnia. Dr. T. 
Ciesielski. Dr. fetanecki: Z meteorologii. — Korespondencya 
z Ks. Poznańskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 października.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Runowa, 
Czochron z Gądek, Wizę z Michorzewa, Błeszyński z War­
szawy, Chrzanowski z Chwałkowie, Lubecui, Fisohbach i 
Pniewski z Kłecka, Sztark z Mogilna, Polokowski z Łuko­
wa, Skarbek Malczewski z Ułanowa, Szulozyóski z Strze- 
szek, panie Tabulsaa z Rogoźna i Sokołowska z córkami z 
Niemierzyo.

HOTEL PARYZKI. Budziszewski z Małaohowa, Liohtwald z 
Bednar, Sawiński z Królestwa Pol., GOben z Celiohowa, 
Wronieoki z Topola, Sobuman z Posadowa, Wojoiechowski 
z Kórnika, Zirke z Drezna, Gerdes z Bydgoszczy, ReSwig 
z Królewca, Zahn i Witt z Berlina, Salamon z Wroolawia, 
Abraham z Gdańska, Strauss z Głogowa, Schiffaer z Lipska, 
Werdeman z Hamburga, Kluge z Torunia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Roczkowski z żoną z Kra­
kowa, Wolke z Hamburga, Wittig z żoną z Hanoweru, 
Liebner z Cassel.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO.

— Przy dalszśm ciągnieniu 4 klasy 152 pruskiej loteryi 
klasowój padły następujące wygrane:*

1 wygrana 30,000 Jty na nr. 37,525
1 wygrana po 15,000 na nr. 18,910
2 wygrane po 6000 na nr. 33,774 39,736
35 wygranych po 3000 Jifp na nr. 2443 2822 3008 3528 

5726 10.342 10,684 13,981 14,487 18,377 20,687 21,488
22,024 29,706 30,223 31,452 34,705 86,025 38,650 43,167
43,484 61,957 54,134 56,520 64,671 64,768 65 078 68,698
71,099 74,059 77,493 79,724 79,965 85,480 86,794.

48 wygranych po 1500 .Aj,' na nr. 264 412 6412 7981 
11,030 11,288 12,373 14,576 18,408 22,050 22,979 27,988
29,334 35,007 39,469 43,186 45,272 45,752 48,123 48,905
49,444 50,514 51,089 51,582 52,7.60 65,308 57,246 57,823
58,J. 8 59,6.6 63,194 64,952 66,105 66,351 66,382 67,037
67,685 67,733 69,709 70,122 76,502 77,519 84,525 87,575
88,171 90,029 91,473 94,231.

64 wygranych po 600 na nr. 939 1940 3393 4647 
6281 6739 12,928 12,967 16,867 17,973 23,326 23,453
24,412 25,372 25,568 26,446 29,538 32,619 33,324 34,488
35,263 36,720 37,143 37,257 37,627 39,800 41,610 42,190
45,913 47,170 48,852 61,209 51,963 63,599 55,230 55,568
65,900 66,934 64,205 64,441 64,661 67,648 68,040 7 i,846
72,682 73,164 74,400 74,558 74,940 74,991 79,482 81,318
81,571 82,849 84,153 85,789, 86,601 87,546 89,122 91,328
91,775 92,837 93,247 94,580.

Berlin, 22 października 1875.

(W.) Poznań, 23 październik*. Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów. Powietrze minionego tygo­
dnia było bardzo zmienne, naprzemiau mieliśmy deszoz, śnieg 
i dni zimne. Dla młodych ozimin byłoby suche powietrze 
pożądanóm, gdyż w roli za wiele się już wilgooi znaj­
duje. Usposobienie na zamiejscowych targach zbożowych było 
w tym tygodniu bardzo stałe a z Anglii donoszono o wyższych 
notowaniach. Na targi nasze bardzo małe nadchodziły dowozy 
e, boża a drobna dowieziona partya takowego poobodziła wyłą­

cznie z drugiej ręki i producenci także pojedyncze tylko dosta­
wili transporta. Przytem panowała bardzo żywa do kupna ocho­
ta, ile że na eksport do Saksonii bardzo były pożądane psze­
nica i żyto a konsumenci także w;ele kupowali. I zboża jsre 
żądane były dla konsuincyi miejscowej, dla czego sprzedający 
z łatwością wyższe zdołali osiągnąć ceny. — Kolejami wysłano 
od 16—22 października 147 węcpli pszenicy, 278 w. żyta, 27 
w. jęczmienia, 18 w. owsa, 6 w. groobu i 132 w. nasicn olej- 
nyóh. Płacono za pszenioę 139-219 starą do 237 ,/f/' 
per 1050 kilo; żyto 147—168 Jlp per 1000 kilo; j ęczmieu 
144-159 per 925 kilo; owies 99-111 Jtp per 625 kilo;
groch na paszę 192-201, do gotowania 219-246 per 1125 
kilo; tatarkę 13 -144 Jif per 875 kilo; n asion a olejne 
przy małych ofertach stale; rzepik zimowy 279—285, rzep zi­
mowy 285—286 M. per 1000 kilo; mąka spok., pszenna nr. 
0 i 1. 15-16.50, rżana nr. 0 i 1. 11-12 Jlp per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Obrót był w ubiegłym tygodniu 
bardzo ograniozooy, ponieważ żadnego z zewnątrz nie było u- 
dzialu. Ku końoowi tygodnia nadeszły z prowinoyi zieoenia 
do kupna na wiosnę, w skutek czego interes nieco się ożywił. 
Usposobienie targu było w kofiou stałe, a ceny późniejszych 
terminów znacznie wyższe. Notowano na paździornik i paź­
dziernik listopad 150- 147-148.50, listopąd-grudzień 151—149 — 
150, grudzień-styczeń 152—154, na wiosnę i kwiecień-maj 153 — 
155—167 Jip per 1000 kilo.

Okowita. Nizkie zamiejsoowe notowania wywołały i na 
tutejszój giełdzie usposobienie bardzo słabe, ile że na wszyst­
kie termina oferty przeważały. Przytóm zachowywali się ku­
pujący barczo nieliczni nader powściągliwie. Kiedy jednak na­
deszła z Berlina wiadomość o sta szóm us osobieniu, ustaliło się 
takowe i tutaj a oeny nieco się polepszyły. Gorzelnie wszyst­
kie są w ruchu a dowozy były dość wielkie, które się jednak 
z trudnością tylko i o 70 80 fen. uiżćj cen terminowych loko­
wały. Drobne partye wysyłano do Niemiec południowych. — 
Notowano na październik 45.70—44.70-45, listopad 45.90-45 — 
45.30, grudzień 46-45.30- 60, styczeń 46.50—80—20, kwiecień- 
maj 48.80—48-48.30, maj-czerwiec 49.20 - 48.40—70 Jtf per 
10,000 litr. pot.

Wroelaw,] 22 paździer. Przez cały ubiegły tydzień 
przy zimnćj temperaiurze mieliśmy bardzo przekropne powietrze, 
które wprawdzie na siewy i uprawę roli korzystnie wpłynie, 
lecz za te ziemniakom nie mało szkodzić może.

Ostatnie wiadomości ze Stanów Ameryki północnćj nie 
tylko potwierdzają mierność tegorocznego sprzętu, ale nadto 
przedstawiają go jako nie bardzo pomyślny pod względem jakości 
ziarna, tak ze znaczna część zebranej pszenicy, nie mniśj jarój 
jak zimowśj, na wyrób dobrój mąki wcale nie jest zdolną, a więo 
tóm mniśj na eksport do Europy Podobne wiadomości docho­
dzą nas także z północnćj Anglii a mianowicie ze Szkocyi, gdzie 
z powodu długich nieustannych deszczów jeszcze znaczna część 
pszenicy w najoplakaóazym stanie na polu leży. Tu także i 
ziemniaki z tćj samój przyczyny nadzwyozaj uoierpić miały, tak 
że w wielu hrabstwach ani tego nie zbiorą co zasadzonem było. 
Na naszym kontynencie zaś choć wprawdzie ziemiopłód ten ża- 
dnój większój nie zapowiada obfitośoi, to jednak w przecięciu 
prawie średniego zbioru spodziewać się możemy. Co do ogól- 
nćj sytuaoyi zbożowego handlu, to pomimo upartego zastoju i 
nieezynności spekulacyi, usposobienie we wszystkich krajach 
coraz widooznićj nabiera siły, choć wprawdzie jeszoze na nie­
który eh placach dość znaczne zachodzą fluktuacye i nie wszę­
dzie zwyżka przeważnie panuje.

W Nowym Jorku pomimo że chwilowo gotowy pieniądz 
bardzo jest trudnym a więo drogim, ziemiopłody jednak stałe 
utrzymują ceny z dążnością ku zwyżce.

W Anglii dowóz na krajowa targi wcale był maiy i ja­
kość ziarna bardzo wiele do życzenia pozostawiała, a że dowóz 
pszenicy zagranicznej także nie był wielki, zwyżka więc na 
wszystkich panowała placach i piękne ziarno znacznie wyższe 
osiągało ceny.

We Francyi import pszenicy do Marsylii i Bordeaux 
znacznie się zmniejszył, dowóz zaś na krajowe targi nieco był 
większy i notowanie prawie żadnej nie doznało zmiany.

W Belgii, Holandyi i prowincyach nadreńsk. 
przy dosyć ożywionym handlu oeny zboża otrzymują zwyżkową 
dążność.

W południowyoh Niemczech, Austryi i na W ę- 
grzech popyt tak na pszenicę jak żyto znacznie był lepszy i 
w notowaniu przebija zwyżka.

W półnoonych i środkowych Niemczech sku­
tkiem mniejszój podaży ze strony producentów sytuacya han­
dlu nieco się wzmocniła, lecz ceny dotąd nie objawiają zwyżki.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kil. pszenicy, 
na ten miesiąc i na iistopad-giud. 193 M#, na kwiecień-maj 
157 (?) tyleż żyta na ten miesiąc i aż do grud. 162.50 Jijp 
na kwiecień-maj 157 J(p.

Na targu naszym przy średnim dowozie pszenioa nie mnićj 
jek żyto w pięknóm ziarnie łatwego znalazły kupca; — owies i 
rzep bardzo stałe utrzymują ceny.

Notowano: Marki.
Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.) białą 15,00 — 21,70
. „ „ B żółtą 14,20 - 20,70
Zyto „ „ . . 13,00 - 16,75
Jęczmień „ _ . . 12,60 — 17,00
Owies „ „ . . 14,00 — 17,40
Groch „ „ . . 15,50 — 18,90
Wykę _ ... 16,00 - 19,00
Łubin „ „ żółty 10,00 — 12,00

„ _ „ niebieski 9,50 — 11,60
Rzep . ... 27,00 — 28,75
Rzepik „ » - • 26,00 - 28 26
Koniczynę za 60kilog.(100 funt.) czerwoną 38,00 — 48,00 

„ „ „ białą 39,00 — 66,00
Okowita stale; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100°|0 

Trał, w miejscu 44.50 Jty, na ten miss, i aż do grudnia 45.80 
aa kwiecień-maj 49.— Jlp.

Banknoty austr. 178.25 m. za 100 flor.
Banknoty rósyj.-polskie 271.50 m. za 100 rubli.

Wrocławski bank komisowy.

Wiadomości giełdowe.

Gle^alu p« znazsska, 23 października. 
Poznań, 23 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: zimno.
Zyto: stalćj
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

październik 148.—, październik-listopad 148—, listopad-grudz.
148, grudzień-styczeń 150.------ styczeń-luty 151.50, na wiosnę
156.—, kwieoień-raaj 156, maj-ozerwieo 156.— pl.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

październik 44.80—, listopad 45.10---- , grudzień 45.50—,
styczeń 46.10- --, luty 46.70—, marzeo 47.40, kwieoień 48.10, 
kwiecień-maj 48.60—, maj 48.90 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 43.80—.
(W.) Poznań, 23 października. Ceny mąki. Pszenna

nr. 0. i 1 16-16 50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-12 M. pr 50 kilo. 

Gdańsk, 22 października.
Sprawozdanie J. Fajansu. — Powietrze: pochmurne i 

zimne — wiatr wschodni.
Pszenica loco kupowana dziś tylko w pojedynczych 

partyach, sprzedano wszakże 500 ton, w ezćm 200 ton starćj. — 
Ceny w stósunku do wczorajszych nie zmieniły się; pośledniej­
sze gatunki nowói pszenicy były jak dotąd tak i dziś zanied­
bane i z trudnośoią sę zbywały, tłacono za nową jarą 123, 
125, 127, 129/30 funt. 195 M., cztrwoną 132/3 funt. 200 M., po­
ślednią lll/;2 funt. 178 M., pstrą poślednią 126 funt. 190 M., 
lepszą 198 M., szklistą 130 fur t. 205 M., jasno-pstrą 126, 123, 
129, l£0 funt. 210, 212, 213, 214 M., wysoko-patrą szklistą 131 
iunt. 2 1, 216 M., białą 132 funt. 217 M., starą dobrą pstrą 128 
—9 funt. 215 M. Termiua stele, na październik, październik- 
listopad 208 M. żąd. 206 M. pł., listopąd-grudzień 208 M. żąd., 
kwiecień-maj 220 M. żąd. i płac. Cena regulacyjna 205 M. — 
Wy po w. 50 ton.

Zyto stale, 120 funt, stare polskie po nieznanych eenach 
około 142 M., nowe krajowe 130 funt, po 160 M. sprzedano. 
Obrót 25 ton. Termina bez zmiany, na październik 139 M. ż., 
kwiecień-maj 155 M. ż., 154 M. plao. Cena regulaoyjna 140 M.

Jęczmień loco wielki 113 funt. 164 M., mały 106 funt. 
138, 140 M. per ton.

Rzepik loco nie handlowany. Na październik-listopad 
286 M. pl. Cena regulacyjna 288 M.

Rzep looo i na termina bez ofert. Cena reguł. 290 M.
Oko wita nie dowieziona.

Giełda bydgoska, 22 października.
Pszenioa: stara 188-210, nowa 176-196 m.
Żyto stare------ , nowe 143-151 m.
Jęozmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 45.25 m. per 100 litrów a, 100 %

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 22 października 1875.

85 funt. pszenicy 7 50 — 7 80
80 » żyta 6 40 — 6 75
70 n jęczmienia 4 50 — 5 50
60 jj owsa 4 — — 4 30
90 n grochu 7 — — 7 50

100 fj kartofli 1 50 — 2 —
100 y, siana 4 — — 4 20

1200 » słomy 42 — 45 —
1 masła 1 10 — 1 40
1 mędol jaj — 76 — — 85

Giełda bsrUsatska, 22 października.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedie 

gat. żądano; żółta węgierska — , biała polska — płac., mar. 
z kolei płao., na październik — nom. październik-listopad —

; listopąd-grudzień 199^-199, — kwiecień-maj 214£-213£ marek 
: płacono.
; Zyto per 1000 kilo w miejscu 145-171 marek wedle ga­

tunku żądano; rosyjskie 146-147 marek z kolei i franco
z dworca, — nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
162-171 marek franco z dworca płac., na październik 147|-148 
październik-listopad 147|-148, listopąd-grudzień 149£-150|, na 
wiosnę 157-157^ plaoon >.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
plaeono.

Owies per 1000 kilo w miejscu 129-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-181, rosyjski 156-177, 
pomorski i meklemburgski 170-181, wschodnio i zaobodnio- 
prnski 156-177 marek z dworca płac, na październik 174|-73| 
październik-listopad 170 69^ listopąd-grudzień 169, na wiosnę 
171 marek płac.

Groch por 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-585 marek płao.

Rzec per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik por 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsca 63.3 marek 

i bez beozki piać., — na październik październik-listopad 64.—
’ listopąd-grudzień 64.— , kw.-maj 66. mar. pł.

Ołćj lniany per 100 Kiło w miejscu 59 marek pł.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 25. marek ż.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez becz. 46.8 p. 

ze spichrza — pł., na październik i październik-listopad 48-47.8
! listopad grudzień 47-48.3-1, kwiecień-maj 51-61.3-1 m. pl.

Beriin, 22 października. Mąka pszenna nr. 0 27.50- 
26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.76; rżana nr. 0 23.50-22.—, nr. 0 i 1 
21.25-19.25 M.

iiieSdts wroefawską, 22 października. 
Żyto: per 1000 kilo stale, — na październik i paź- i

dziernik-listopad 153.50, listopąd-grudzień 153.50, kwiecień-maj 
157-157.50 pł. J

P sz en ioa: per 1000 kilo — pł., na paździer.—, paźdz.. 
listopad 163, listopąd-grudzień 163 ż., kwiecień-maj 200 marek 
płaoono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż-
Owies: per 1000 kilo !63.50 pi., na paźdz.-listopad 165 

ż. listopąd-grudzień 163 ż. kwiecień-maj 165 pł.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepin zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoieó _

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiej. — w miejscu 

64.— ż.; na październik i październik-listopad 62.50 ż. listopad- 
grudzień 61.50-62 pł. kw.-maj —ż. 65 M. pł.

Okowita per 100 iitrów słabići w miejscu 45. pł. i żąd. 
44. marek płac., na październik 45.30 pł. październik-listopad 
45.30 ż. listopąd-grudzień 45.80, — w końcu —.— pł. — kwie- 
cień-maj 48.50 pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni 
Jif fen.

pośl. towar
fen. fen.

Pszenica biała .... 2; 80 20 — 18 —
„ „ nowa . . 19 — 18 — 15 80
„ żóita stara . . 20 80 19 20 18 —.
„ nowa .... 18 — 16 40 14 50

Żyto.............................. 17 15 — 13 40
Jęczmień stary .... 17 15 50 14 —

„ nowy .... 16 — 14 20 12 40
Owies............................. 18 — 16 — 14 80
Groch............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
»>■ -«r

Rzep.............................. 28 27 75 25 50
Rzepik zimowy . . . 27 50 26 24 50
Rzepik latowy .... 28 75 27 75 25 —
Lnica............................. 25 — 24 — 22 —
Siemię lniane .... 26 — 25 — 23 —

ii słfirsa telegraSScssne.
(Notowano z dnia 23 października.) 

SaCKECMł, 23 października 1875 
Stan powietrza: —
Pszenica: spok. 

na paźdz.-listopad 203. 
na listop.-grudzień 203. 
na kwiedeń-maj 212.

Żyto: stalćj 
na paźdz.-liótopad 140. 
na listop.-grudzień 142. 
na kwiecień-maj 151.

Olój rzep.: — 
na październik 59.75 
na kwiecień-maj 64.75

BERLIN, 23 października 1875: 
Stan powietrza: —

Okowita: — 
w miejscu 46.50 
na październik 46.50 
na listop.-grudzień 47. 
na kwiecień-maj 50.30

Owies — 
na jesień 164. — 
na kwiecień-maj 166.

Olćj skalny: 
na jesień 11.

kura kurs kurs kurs
początk. końcowy początk. końcowy

Owies: stale
197 — 196 — na październik 68 — 163 —
— — 196 50 kwiecień-maj 161 — — —
212 — 211 50

Gal. kol. Kar.Lud. _ 90 50
148 — — — Pruskie oblig. p. — 91 40
146 — 145 50 Nowe pozn. list. z. — 93 25
148 - 147 - Pozn. rent, listy — 95 —
53 — 155 — Kolej żel. państ. 483 — 485 —

Lombardy 173 — 172 —
Aust. losy z 1860 — 110 10

64 — — — Wioska renta 72 - 72 -
64 — 63 75 Amerykany 98 75 98 75
,66 — 65 80 Austr akc. kred. 353,— 355 —

Pożyczka turecka 25 25 25 30
_ _ 46 75 7| proc. Rumuny —- 30 —
47 80 47 75 Pol. listy likwid. — 69 —
48 — 48 — Rosyjs. banknoty — 270 90

>51 - 50 10 Austr. renta sreb. — 65 75
1 Usp. stale

Pszen. słabo' 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

Żyto słabo 
i w miejscu 
i na paźdz.-Iistop. 
•; na listop.-grudz. 
: na kwiecień-maj
i Olćj rz. stalćj 
i w miejscu

i Oków, słabo 
I w miejscu 
■ na paźdz.-Iistop.
: na listop.-grudz. 

na kwiecień maj 51

(Nadesłano.)

V. Aiikcya bydła rozpłodowego
w Milewlien pod Nowem (Neuenburg) Prusy 
Zachodnie, w sobotę dnia 6 listopada r. b. od 

12-tdj godziny począwszy:
30 buhajów amsterdamskich 1 jałowic —

ostatnie po części cielne, częścią świeżo dojne, wraz 
z cielętami, dalój (5487)

30 angielskich kiernozów i macior.
Ceny minimalae odpowiednie cza-owi. Wykazy 

na żądanie. Odbiór z dworca w Czerwińsku.
Foiirnier.

«SOT J®*»'

Spóźnione.
t CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST

Szanownemu Obywatelstwu, Duchowieństwu jako i wszystkim 
znajomym i przyjaciołom zmarłego naszego brata i ojca śp.

Jana Nepomucena Budzyńskiego,
za okazany współudział tak przy eksportacyi jako i pogrzebie skła­
da niniejszóm najserdeczniejsze Bóg zapłać! (5556)

Rodzina.

Zalecane w słabościach gar dla chrypce, zapaleniu gardła, zawrzoslawaeeniw w nstaelz, rnelinącemn oddechowi! 
irytacyi w gardle i gębie przez palenie tytuniu, zapobiegają działania ineritiiryuszu. Lekarze zalecają szczegolmejj 

- - - - - profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują silę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W S®a-|CUKIERKI kaznodziejom mówcom, profesorom i gplewatoim, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W F«-| 
i fAFTU* AIA ryżn w aptece p.Bethan,FaubourgSt. Denis, 90; w Poznaniu w£aptece dra Manhiewicza i Barcikowskiego; w Krakowie w aptece p.] 
Ul; I gf M EM A Trauczyńshiego, i we Lwowie w aptece p. Mikolasek i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36) |

Osiedliłem się (,5514)
w Krotoszynie.

Dr. Bronisław Kntzner
1 lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

znajduje się mój
(55481

Od dnia 1 października 
zakład

fryzyerski dla dam
przy Fryderykowskićj ul. 3, 1. pięt.

V. Kubę-

Dnia 23 bm. o godzinie 5 rano umarł 
po ciężkich sześciotygodniowych cier­
pieniach opatrzony św. Sakramenta­
mi najukochańszy nasz syn

Jan Iwaszkiewicz
st. med. 

w Czempiniu w 27 roku życia. 
Wprowadzenie zwłok do kościoła od­
będzie się w poniedziałek o godzi­
nie 4 po południu, aj pogrzeb we 
wtorek. O czćm krewnym i znajo- 
myńi donoszą w smutku pogrążeni

|LS5soj rodzice.

Walne zebranie
Kasy pozyczkowćj i oszczędno­
ści w Pleszewie, Spółki zapi-

= = sanćj odbędzie się w czwartek 
/\ dnia 28 października r. b. o 

godzinie 11 przed południem 
na sali pana Waliszewskiego.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Przedłożenie stanu kasy.

_ _ 2. Wybór 3 członków do rady 
X nadzorczćj. (5563)
xz 3. Wybór komisyi rewizyjnćj;

~ 4. Wnioski członków.
Rada Nadzorcza.

Poradnik prawniczy
:w sprawach podatkowych, administracyjnych 

procesowych. (5290]

J. Maciejewski.
Aktuaryusz sądowy I. ki. i poz. sekret, miast. 

Butelska ul. Nr. 18 na parterze.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Nitro-Oxygenu (Lachgas; do­
świadczenie co do 600 Narkosów), stuczne) 
zęby, plombowani e złotem i kompoz. (5148 

Dentysta C. Mallaebow jun.
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 12.

1

1
/

gAntykwarnia E.Calliera OOG<XX>0O0O0O/
|S poleca

po znacznie zniżonych cenach :
I Libelta Pisma pomniejsze w 6

tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal.) 
Paprockiego. Herby rycer-

■
 stwa polskiego, wydanie Turo) 

wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tal. 
wr 50 tomów powieści i innycb 
O utworów literackich za 1O tal

Moje biuro informacyjne 
znajduje się teraz przy Prydery- 
kowskiój ul. Wr. 18 dla poszu­
kujących urzędników gospodarczych, 
jako tćż wszelkich oficialistów, buch- 
halterów i subjektów. (5564)

A. Ostermann.

ANTYKWARNIA
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
nabywa i zamienia 

książki, ryciny, mapy,’ monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuje się 

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jćj do pozbycia dzieł i t. d.

71
W Administracyi Dziennika Poznań-

sk jego nabyć możną za 15 sgr.

und die
rassischen Staatsräthe

und deren
Agenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung
herausg. von der

Gesammtheit der in der Schweits 
ansässigen Polen.

1874 Zürich.

SK jego nanyc można

„Die Dolnisclie

Okna do stajen 
I dachów /

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fobryki swojój w Dracku pod 
Krzyżym):; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych ¡modeli prze­
syłają się na żądanie.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

i generała
Henryka Dąbrowskiego,

do rodu
Narzymskich i Krzyżanowskich

do

herbu Dębno
i do

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach

AiitykwarniaE.Callierai §
w Poznaniu. lii

Pallier (35)

Fi&YARI BLÀYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

m Starych —■ (
monet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
w Poznaniu

Wilhelmowska ulica 18
KómiczamnaXstkichpmocX^

Przedpłata kwartalna wynosi na po® 
fach 70 fenygów- Kórniczanin wych 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku»

(Dodatek)
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